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ORGAN WK iŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZE! 


ROR M (V) 


"W sobotę i niedzielę odbyły się we 
wszystkich powiatach województwa 
łódzkiego i w Łodzi zebrania akty- 
wów partyjnych, celem omówienia 
uchwał III Plenum KC PZPR. 
"Zainteresowanie uchwałami jest 
wielkie. świadczy o tym wysoka frek 
wencja i ożywiona dyskusja. 

Przebieg dyskusji świadczy, że sk- 
tyw partyjny przyswoił sobie uchwa 
ły III Plenum KC PZPR i całkowi- 
cie solidaryzuje się z nimi. 


PZPJG Nr 8 
i Przemysł Gumowy 
Wytwórnia Nr 5 


W dniu wczorajszym w PZPJG 
Nr 8 i w Zjednoczonych Zasładach 
Przemysłu Gumowego Wytwórnia 
Nr 5 odbyły się zebrania organizacji 
podstawowych poświęcone 0.nóvyie- 
miu uchwał HI Plenum Kynitetu 
Centralnego PZPR. a 

W czasie ożywionej dyskusji towa 
rzysze dużo uwagi poświęcili zzz£d- 
nieniu czujności klasowej na terenie 
swych zakładów pracy. 

— U wielu z nas, a nawet wśsód 
aktywistów partyjnych zdarza się, 
że zbyt naiwnie, wręcz niefraso- 


bliwie podchódzimy do faktu pnafo- | 


ju maszyn, krótszych lub dłużej 

trwających awarii. Zwalamy te wy” 
padk: na karb przypadku, staramy 
się je tłumaczyć — mówi tow. Ka- 
linowstka, Tak być dłużej nie może. 

Takie postępowanie jest przejawem 
\ braku czujności, jest zatracen' em re- 

wolucyjnej lini: Partii. Nie zapsni- 

najmy, że wróg choć pobity nie za- 
przestał swej działalności, a nie mo- 
gac występować jawnie usiłuje nam 
szkodzić z ukrycia, wszelkimi dlań 
dostępnymi, najbardziej niego lz:wy- 

mi środkami, psując maszyny, dczor 

ganizując produkcję. 

— Wykonaliśmy  przedterminowo 
plan trzyłetn: — mówż tow. Słodkie= 
wicz — ale nie należy zapominać, 
że tu i ówdzie jakość produkeji nie 
osiągnęła planowego poziomu 

U „Gentlemana* referuje uchwały 
TII Plenum tow. Kaczmarek. Zabie- 
rający głos w dyskusji tow. Kytlicki 
wskazał na nauki płyrące dla pcl- 
skiej kląsy robotniczej z procesu 
Rajka i jego bandy oraz z niebezpze- 
czeństwą jakie dla Partii naszej 

siwarzali nosiciele prawicowych cd- 
chyleń w ruchu robotniczym. Mów= 
ca zwrócił uwagę, że jednym z naj- 
pewniejszych środków na drodze do 
przezwyciężania odchyleń i wżmiyże- 
nia czujności jest intensywne 4:50- 
lenie partyjne, które uzbraja kissę 
robotniczą w walce ze zgniłyny teo- 
riam: socjaldemokracji. 

— Zdarza się bowiem często — 
mówił tow. Koflicki, że wielu towa- 
rzyszy oddanych wiernie sprawie 
ruchu robotniczego. popełnia błędy, 
których dałoby się uniknąć, gdyby. 
towarzysze ci sumiennie studiowali 
historię WKP(b) į uczyli się na do- 
świadczeniach budownictwa socjali- 
stycznego w Związku Radzieckim. 

Dyskutanci zwrócili uwagę na nie- 
bezpieczny : demobilizujący nbiaw 
upajania się własnymi sukcesami 

— Odbudowujemy kraj — mówi 
tow. Bieszekierski — ale czy zawsze 
najprostszą, najkrótszą i najtuńszą 
drogą? Trzeba być czujnym towa- 
rzysze! Słuszne uchwały MI Plevnm 
— powinny być dla nas ntuką, 

# * + 

Zdanie tọ przewijało sę w wy- 
powiedziach wszystkich  dyskutan- 
tów na obu zebraniach. a zawsze wy 
woływało tę samą niezm:enną żywą 
reakcję sali, 

Wszyscy będziemy czuwa. Je- 
steśmy bogatsi dzięki doświ.adcze- 
niom Związku Radzieckiego, bizie- 
my się uczyć od ludzi radzieckish! 

Zebrania stały się również mzni- 
festacją na cześć Marszałka Rokos- 
sowskiego, o zasługach którego mó- 
wili obszernie tow. tow. Marca wicki 
i Kalinowska. 


„Pierwsza“ 
w Rudzie 
Pabianickiej 


Na zebraniu członków podstawowej 
organizati? partyjnej Państwowej Far- 
biarni i Wykończalni „Pierwsza* w Ru: 


ŁÓDŹ, PONIEDZIAŁEK 21 LISTOPADA 1949 ROKU 


Wzmacniamy czujność! 


PZPR-owcy Łodzi i województwa 
solidaryzują się całkowicie z uchwałami 


BEA Plenum KCE P ZPR 


aae Pabianickiej, w toku dyskusji nad 
referatem omawiającym znaczenie 
uchwał III Plenum KC PZPR zabierało 
głos 15 mówców, * 

— Będziemy wzmacniali czujność wos 
bec jawnych i ukrytych wrogów — po- 
wiedział pierwszy z dyskutantów tow. 
Frontczak. — III Plenum daje nam 
wskazówki, jak wykrywać ćhytrze masku 
jących się wrogów, jak ich unieszkodli- 
wiać, 


Sprawę szkolenia kadr omówił tot. 


| Rychlewicz. 


Tow. Pawlikowska poruszyła sprawę 
dyscypliny pracy, która jest nieodzow- 
nym warimkiem należytego funkcjonowa 
nia fabryki. Niestety, członkowie Partii 
nie zawsze stoją na wysokości zadania 
i nie zawsze świecą dobrym przykładem. 
Tow. Kalinowski stwierdził, że orga- 
nizacja podstawowa w farbiarni i wy- 
kończalni „Pierwszej“ ma niewłaści- 
wy skład społeczny. Trzon robot- 
niczy organizacji jest proporcjonalnie 
zbyt mało Hczebny. Mówca wypowie 
dział się zá przyjęciem do Partii 
przodowników pracy. 


| Powiat piotrkowski | 


Licznie stawili się towarzysze po- 
wiatu piotrkowskiego na wczorajszą 
plenarną odprawę aktywu partyjnego, 
która odbyła się w sali Komitetu Po 
wiatowego w Piotrkowie, 


130 towarzyszy z zapartym tchem 
słuchało słów przedstawicieia KC 
PZPR — tow. Adama  Dolińskiego 
(dawnego hutnika, piotrkowskiego), 
który szeroko omówił zadania i wy- 
tyczne pracy stojące przed naszą Par 
tig w wietle referatu tow. Bolesta» 
;w» Bieruta, wygłoszonego na trzecim 
| Plemum KO PZPR, 


i Nad roferatem wywiązała się żywa 


dyskusja. Słowa tow. Bieruta, nawołu 
jące do zwiększenia czujności partyj- 
nej w związku z  zaostrzeniem się 
form walki klasowej, znalazły żywy 
oddźwięk wśród towarzyszy z terenu 
piotrkowskiego. Zebrani zrozumieli 
konieczność zmiany  dotychczasówezo 
stylu pracy — zrozumieli, że jak naj 
szybciej należy się pozbyć ślepoty po 
litycznej, W dyskusji, w której udział 
wzięło około 30 towarzyszy w moc- 
nych słowach potępiono błędy i niedo- 
ciągnięcia pracy partyjnej w poówie- 
cie, 

Wszyscy dyskutanci dali zdetydo- 
wany wyraz swej solidarności z u- 
chwałami HI Pienum. 

Tow: Nowacki Tadeusz z Bełchato- 
wa skrytykował postępowanie Romi- 
tetu Miejskiego PZPR w Bałchatowie, 
który w szeregi członków Partii, po- 
mimo ostrzeżeń niektórych towarzy- 
szy, przyjął dawniejszego knajpiarza, 
niejakiego Walenckiego, zwykłego ka 
rierowyicza. 

Tow, Gajda (Bujny Szlacheckie), 
skarżył się na brak opieki że strony 
Komitetu Powiatowego w Piotrkowie 
nad swoją organizacją gminną, 

Pozostali dyskutanci omówili szerag 
większych i miniejszych niedociągnięć 
poważnie hamujących postęp życia go 
spodarczego w -pawiecie piotrkowstiim,. 

Dyskusję podsumował tow. Doliń- 
ski, apelując do zebranych towarzy- 


: 
PROLETZRIUSZE WSZYSTKICH KRAJOW ŁĄCZCIR SIĘ? 
ZOZ NRA" Z NY Z Z A EN Z | | CE w a W, 


I 


F i 
2 4, 


Nr 320 (1244) 


szy, aby poruszone w dyskusji błędy 
w pracy partyjnej zlikwidowali w 
jak najszybszym czasie. 


Kutno | 


z 

W dniu 20 listopada odbyło się w 
Kutnie zebranie aktywu powiatowego 
FZPR, W zebraniu tym udział wzięli: 
przedstawiciel Komitetu Centralnego 
tow. Werfel i przedstawiciel Komite 
tu Wojewódzkiego wicewojewoda tow. 
Kutner. 


Referat polityczno-ideologiczny wy 
głósił przedstawiciel KC PZPR tow. 
Roman Werfel, 


(Dalszy ciąg na str. 3-cj) 


fi 
| <wAmerykańskie 
Stanów Zjednoczonych 


Koła rządzące nie urałowały gospodarii 


przed zbliżającym się kryzysem. za 


to zrobiły one wszystko co mogły, by przerzucić na barki 
krajów marshallowskich koszty tego kryzysu", 

(Z referatu sekretarza KC WKP(b) tow. G. Malenkowa 
wygłoszonego w 32 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewo- 
lucji Październikowej.) 


Gangster i jego ofiary 
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100 km od Czunę-Kingu! 


Niepowstrzymany marsz Armii Ludowej 


LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi z Hong-Kongu, że chińska 
Armia Ludowa zbliżyła się już na 
odległość około 100 kim, od Czunę- 
Kingu, tymczasowej siedziby władz 
kuomintangowskich. 

W związku z niepowstrzymarym 
marszem chińskiej Armii Ludowej 
do Hong-Kongu przybył amerysań- 
Sk: charge d'affaires przy rzudzie 


kuomintangowskim Robert Strong 
wraz z zastępcą attache wojskowe= 
go. Przed opuszczeniem Czuag-KBin= 
gu zamknęli oni tamtejszy gmach 
ambasady USA. 

Strong oświadczył, żę nie est już 
zamierzone otwieranie arabasady s- 
merykańskiej w Czeng-Tu, ūckąd 
ma podobno przenieść się „izyd”* 
Kuomintangu, 


Święto Artylerii Radzieckiej 


— pogromczyni hitlerowskich „Tygrysów“, „Panter“ i „Ferdynandów“ 


MOSKWA (PAP) — W niedziel 
20 bm. narody Związku Radzieckie 
obchodziły tradycyjne Święto Arty 
łerii. 

Już w przeddzień we wszystkich 
miastach i wsiach oraz garnizonach 
wojskowych na terenie całego ZSRR 
odbywały się uroczyste akademie i ze 
rania. Moskwie- na uroczystą 
akademię przybyli minister sił zbroj= 
nych ZSRR, Marszałek Wasilewski, 


szef sztabu Armii Radzieckiej gen. 
Sztemienko, Marszałkowie Woronow, 
akowlew i Budienny, prezydent Axa 
demii Nauk Artyleryjskich gen. Bła- 
gonrawow, generalicja,- przedstawi 
ciele partyjnych i społecznych orga- 
nizacjł stolicy. 

Do prezydium honorowego wybra- 
no człomków -Biura Politycznege: KC. 
WKP(b) z Generalissimusem Stali- 
nem na czele. 


Generalissimus Stalin pozdrawia załogę ZIS 


z okazji 25-lecia istnienia pionierskich zakładów 
radzieckiego budownictwa samochodowego 


Moskwa (PAP). Uroczystości jubi- 
leuszowe z okazji 25-lecia v0tężnych 
zakładów samochodowych im. Stali- 
na w Moskwie przekształciły się W 
święto. robotników. całego przemysłu 
samochodowego ZSRR. 

Na centralnym dziedzińcu zakła- 
dów samochodowych „ZIS“ adbyi 
S'e uroczysty wiec, Po zagajen:iu wie 


Przedstawicielstwo handlowe ZSRR 


w Niemieckiej Republice Demokratycznej 


Moskwa (PAP). Agencja 
podaje z Berlina następujący komu- 
nikat wydziału prasowego Mi1's7er- 
stwa Spraw Zagranicznych Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej: 

W Ministerstwie Spraw Zagranicz 
nych odbyła się dnia 19 bm. wymia 
na pism pomiędzy rządami ZSRR a 
Niemieckiej Republiki Demokraiycz 
nej. W rezultacie tej wymiany pism 
osiągnięto porozumienie przewdu- 


TASS} jące, że Związek Radziecki utworzy 


w Niemieckiej Republice Demelta- 
tycznej przedstawicielstwo handlowe 
z siedzibą w Berlinie. 

Rada Ministrów Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej miadowała 
Gustawa Sobottka attache narćlo- 
wym w misji dyplomatycznej Nie- 
mieckiej Republik: Demokratycznej | 
przy rządzie ZSRR. 


cu przez przedstawiciela Partii o- 
walowa, dyrektor Lichaczow >dczy- 
tat list z pozdrowieniami, skierowa- 
ny przez General:ssimusa Stalna do 


załogi zakładów „ZIS“ zAdst ten 
brzmi jak następuje: 
Gratuluję robotnikom, robot- 


nicom, inżynierom, technikom i 
wszystkim pracownikom z okazji 
25-lecia Moskiewskich Zakiadów 
Samochodowych i odznaczenia Za 
kładów orderem Lenina. 
Moskiewskie zakłady „ZIS* — 
pionier radzieckiego budownietwaą 


. samochodowego — odegrały wiel 


ką rolę w rozwoju naszego rodzi- 
mego przemysłu samochodowego 
i wychowaniu bolszewickich kadr 
budowniczych samochodów. 

W latach powojennych załoga 
zakładów osiągnęła poważne su- 
kcesy i na gruncie zastosowania 
przodującej techniki zrealizowa- 
ła masową produkcję nowych ty- 
pów samochodów, przewidziasych 
w planie 5-letnim, 


Życzę Wam, Towarzysze, no- 
wych sukcesów w dziedzinie tech 
niki I dalszego rozwoju rodzime- 
go budownictwa samochodowego. 

(©) J. STALIN. 

Nastepnie dyrektor Lichaczyw od 
czytał uchwałę prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR o odznaczeniu zakła- 
dów „ZIS$* Orderem Lenina. 

Wśród burzłwych owacji uchwa- 
lono tekst listu powitalnego do Ge- 
neralissimusa Stalina. 


Nowy ambasador ZSRR 


na Węgrzech 

MOSKWA (PAP) Eugeniusz 
Kisielew został mianowany przez pra 
zydium Rady Najwyższej ZSRR am- 
basadorem nadzwyczajnym i pełno» 
mocnym w Węgierskiej Republice Lu 
dowej. Prezydium Rady Najwyższej 
zwolniło z tego starowiska doty:h- 
czasowego ambasadora na Węgrzech, 
Tiszkowa, w związku z powierzeniem 
mu innych funkcji, 


Wszelkie ułatwienia dla twórczej myśli robotnika 


naukowców 


w Politechnice Łódzkiej 


- Postęp techniczny w przemyśle znajdzie rozległe możliwości rozwoju 


Onegdaj odbyła się w sali 


Politechniki Łódzkiej narada ra- 


cjonalizatorów i naukowców, poświęcona zagadnieniom posgłebie- 


nia | rozpowszechnienia ruchu 


W naradzie wzięło udział 
550 osób, racjonal:zatorów przyby= 
łych z całej Polski. Obradom p,e- 
woódniczył prezydent miasta Łędzi. 
tow. Minor, który w krótkim zaga* 
jeniu podkreślił znaczenie czrom- 
nych przemian społecznych i 245p0- 
darczych, jakie nastąpiły w pń- 
stwie naszym od chwili wyzwolenia 
oraz uwypuklił rolę, jaką w tych 
przemianach spelnia ruch racionali- 
zatorski. Następnie tow. Minor po- 
wołał prezydium konferencji. 

w skład prezydium weszli: Sekre- 
tarze ŁK i WK PZPR tow. tow. 
Uzdański, Żebrowski i Kuliński, 
przedstawiciel CRZZ tow. Kazimier- 
ski, przewodniczący Miejskiej Rady 


Narodowei tow. Andrzejak, 1cktor 


około | Politechniki Łódzkiej — oh, 


Narada racjonalizałorów i 


raćjonalizatorskiego. 


pat. 
Achmatowicz, rektor Uniworsytetu 
Łódzkiego — ob. prof, Chalasiński, 
rektor Szkoły Głównej Planowua'a i 
Statystyki — ob. prof, Bisrztnck, 
profesorowie: ob. ob. Dorabialska i 
Kurowski, przewodniczący ORZZ—= 
tow. Krzywański, wiceprzewodniczą 
cy Zw. Zawodowego Włóknitizy — 
tow. Aniolkiewicz, przewodalszący 
Zw. Zaw. Metal. — tow. Garliński, 
naczelny redatttor „Głosu Rovotni- 
czego“, — tow, Lemiesz, przewndni- 
czący Naczelnej Organizacji Yeth- 
nicznej — tow, Jarzębiński, dyrek- 
tor Instytutu Włólienniczego — tew. 
Wende, przewodniczący  Zarzydu 
Miejskiego ZMP — tow. Ropeeski, 
racionalizator z PZPB Nr 2 — uw. 


Zawadzki, racjonalizator z PZPR Nr 
4 — tow. Banasiak, prorektor Poli- 
techniki Łódzkiej — tow. prof. Ko- 
norski, racjonalizator z Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu w T>ymaszo- 
wie — tow. Leszczyński, orofesor 
Politechniki — ob. Bratkowski, ra- 
cjonalizator z Zakładów M 33 - tow. 
Słachurski, racjonalizator z Fabryki 
Zegarów — tow, Wopióski, racjoi a- 
lizator z PMT — tow. Szewc, racjo- 
nalizator z FaMaTki — tow. Duda, 
racjonalizator z Zakładów im. Strzel 
czyka — tow. Tomczak, racjonaliza- 
tor z PZPW Nr 5 — tow. Kuzimier- 
ski, racjonalizator z Zakładów w 
Żychlinie — tow. Materka oraz ra- 
cjonalizator z przedsiębiorstwa bu- 
dowłlanego — tow. Popielas, 

Referat na temat: „Zagadnienia 
racjonalizacji ze stanowiska nauki“ 
wygłosił rektor Politechniki prof. 
Achmatowicz. Referat ten onubiizn= 


jemy w jednym z najbliższyca nume 
1ów „Głosu*, : 

O rozwoju ruchu racjonałizutor- 
skiego i zadaniach prasy mówił na- 
czelny redaktór „Głosu* tow, Le- 
miesz, 

Po referatach wywiązała się 
żywa i ciekawa dyskusja. w któ- 
rej wzięło udział ok. 30  owób, 
Przemawiali racjonaliza*v'ży, wra 
cownicy administracyjni, nau- 
kowcy. Przeplatały się wypowie- 
dzi. robotników, proste, niewy- 
uczone słowa, z wypowizdziami 
przedsfawicieli naszych wyżsrych 
uczelni : instytutów nauxowych. 
We wszystkich słowach jednak 
przebijała wspólna troską, troska 
o rozwój postępu techniczucza. o 
szybką rozbudowę naszego Yvrze- 
mysłu. „| 


(Dalszy ciag na str. 3-ei) 
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Następnie bohater Związku Ras 
dzieckiego, gen. Niedielin, wygłosił 
referat na temat: „Artyleria radziec= 
kich sił zbrojnych". Wśród. niemil- 
knących owacji zebrani uchwalili 
tekst listu powitalnego do Generalis- 
simusa Stalina, 

Minister sił zbrojnych ZSRR, 
Marszałek Wszsiłewski; wydał roz- 
kaz, w. którym wita radzieckich ` 
artylerzystów oraz pracowników 
przemysłu artyleryjskiego i za- 
rządza, by w godzinach wieczor= 
nych w Moskwie, w stolicach re. 
publik związkowych oraz Lenin- 
gradzie, Stalingradzie, Sewazto« 
polu, Odeśie, Chabarowsku, No- 
wosybirsku, Swierdłowsku, Gor- 
kim, Mołotowie I Tule oddano 20 
salw honorowych na cześć artyle- 
rii radzieckiej, 

Cała prasa radziecką zamieszcza w 
niedzielę artykuły, omawiające chlub- 
ną rolę, jaką odegrałą artyleria sił 
zbrojnych ZSRR. s 

Dziennik „Prawdą“ pisze m.in.z 

Artyleria radziecka, która była po- 
strachem dla wroga w walkach de- 
fensywnych, stała się potężnym ta- 
ranem w toku ofensywy. Odegrała 
ona decydującą rolę przy niszczeniu 
czołgów przeciwnika, 

Rozpoczynając wojnę czołgami, któ 
rych opancerzenie rosiadało grubość 
45—75mm, hitlerowcy pod koniec woj 
ny zmuszeni byli doprowadzić gru- 
bość pancerza do 150—210 mm, Jed- 
nak i taki pancerz również nie ura- 
tował niemieckich „Tygrysów“, „Pan 
ter“ i „Ferdynandów* od pocisków 
radzieckiej artylerii. 

Nasz kraj zdecydowanie i konsek- 
wentnie realizuje politykę pokoju i 
przyjaźni narodów. Nie chcemy woj- 
ny i uczynimy wszystko, aby jej ża- 
pobiec. Nie my, lecz imperialiści po- 
winni obawiać się nowej wojny! Do- 
świadczenie historii mówi dob tre o 
tym, że jeśli imperialiści wywołają 
trzecią wojnę światową, to wojna ta 
stanie się mogiłą już nie dla poszcze 
gólnych krajów  kapitalistycznych, 
lecz dla całego kapitalizmu świato- 
wego. 

Radzieckie siły zbrojne, jako czujni 
wartownicy, stoją na zaszczytnym i 
odpowiedzialnym stanowisku, ochra- 
niając zdobyty pokój oraz twórczą 
pracę naszego narodu, W ica szc- 
regach hcnorówe miejsce nadal zaj- 
muje sławna artyleria radziecka. 

Marszałek artylerii, Waronów w ar 
tykule na łamach „Prawdy“ podkre- 
Śśla, że jakościowy i ilościowy: wzrost 
artylerii radziecxicj, jej  potęza 
i wszystkie jej sukcesy są nierozer= 
walnie związane z imieniem Stalina, 
Generalissimus Stalin na nowo okreś- 
li} rolę artylerii jako ważnej broni, 
Już w chwiłi wybuchu wielkiej woj- 
ny w obronie Ojczyzny radzieckie si- 
ły zbrojne dysponowały pierwszorzę- 
dną artyleria, górującą nad artylerią 
innych krajów pod względem takty- 
ki, strzelania, techniki i organizacji, 

Artyleria radziecka zadała olbrzy- 
mie straty wrogowi w bitwach obron- 
nych, a potem wraz z całymi siłami 
zbrojnymi ZSRR przeszła do gigan- 
tycznej kontrofensywy stalinowskiej, 


w 2 


Str. Z 


Artykuł poniższy ukazał się 
w 319 numerze. moskiewskiej 


__ „Prawdy”. 
Klasa robotnicza Polski ludowo- 
demokratycznej przeżywa wielkie 


dni. Potężny ruch współzawodnictwa 
socjalistycznego pod hasłem przed- 
terminowego wykonania trzyletniego 
planu odbudowy gospodarczej, roz- 
wijający się ze szczególną siłą w cią- 
gu ostatnich miesięcy, zapewnił nam 
ogromne sukcesy. 


Apel,+z którym zwrócił się w gru- | wodnictwa. 


dniu roku ub. do mas pracujących 
pierwszy Kongres Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej, wzywa- 
jąc do wykonania planu trzyletniego 
w 2 lata i 10 miesięcy, wcielony zo- 
stał w życie. 
„W końcu października przedsię- 
biorstwa Ministerstwa Przemysłu 
Ciężkiego wykonały plan trzyletni 
w 101 proc, a przedsiębiorstwa Mi- 
nisterstwa Górnictwa i 
— w 99 proc. 
Pomyślne wykonanie planu jest 
wymownym dowodem ogromnych 
suksesów polskiej klasy robotni- 
czej w walce o budownictwo so- 
cjalistyczne. W wyniku tych suk- 
cesów zmieniło się gruntownie 
oblicze kraju. Zwiększył się cię- 
żar gatunkowy sektora socjali- 


Co przyczyniło się do wzrostu en- 
tuzjazmu pracy klasy robotniczej Pol- 
ski w ciągu ostatniego roku? 

Przede wszystkim  rozgromienie 
prawicowej, nacjonalistycznej grupy 
Gomułki na wrześniowym Plenum KC 
PPR w 1948 roku, 

Prawicowa, nacjonalistyczna grupa 

w PPR stanowiła poważną przeszko- 
dę dla wykorzystania bogatej skarb- 
inicy doświadczeń wielkiej Partii Le- 
nina—Stalina w dziedzinie współza- 
Wielu naszych towarzy- 
szy nie rozumiało jeszcze w owym 
okresie należyci- słów towarzysza 
Stalina, że: 

„socjalistyczne _ współzawodni- 
ctwo jest wyrazem rzeczowej re- 
wolucyjnej samokrytyki mas, 
opierającej się na twórczej inicja- 
tywie milionów pracujących“. 

Radykalny zwrot w polityce Partii 


(po wrześniowym Plenum KC stał się 
Energetyki; 


notężnym źródłem wzrostu aktywno- 
„ści w pracy mas robotniczych. Pod- 
czas gdy w maju 1948 r. w kluczo- 
wej gałęzi przemysłu — hutnictwie 
— 83 proc. ogółu robotników brało 
udział we współzawodnictwie, to w 
lipcu 1949 roku liczba-ta wzrosła do 
87,5 proc. 

, Zwrot w polityce Partii, kurs na 
śmiałe, twórcze zastosowanie do- 


stycznhego w całej gospodarce na- | Świadczeń ZSRR w budownictwie žo- 


rodowej, a w zakresie przemysła | 
ra _ wyniesie | 
roku bieżącego 96 |tii 


produkcja tego sektora 

pod koniec 

prac, 

W gospodarce narodowej, 
szył się ogromnie ciężar gatunkowy 
produkcji przemysłowej. Jeżeli po- 
ziom produkcji przemysłowej na gło- 
wę ludności w 1937 roku przyjmiemy 
za 100, to należy stwierdzić, że w 
1946 r. poziom ten podniósł się do 
111, a w r.b, dzięki wykonaniu pla- 
nu A-latniego, osiagnał 244, 

W 1946 r. na 100 ludzi pracy przy- 
padlo 28 robotników, w roku bieżą” 
cym — 38 robotników. 

W walce o odbudowę i rozwój go- 
spodarki narodowej Polski demokra- 
tycznej zmieniła się również sama 
klasa robotnicza. Jaskrawym wyra- 
zem tych przemian jest współzawod- 
nictwo pracy, które ogarnęło przeszło 
milion osób i stało się potężną si 
napędową budownictwa eocjalistycz= 
nego. 

Doświadczenia rozwoju współza- 
wodnictwa w Polsce w warunkach de- 
mokracji ludowej raz jeszcze potwier- 
dziły wielkie słowa Lenina, które 
znalazły tak wspaniałe ucieleśnienie 
w budownictwie socjalistycznym w 
ZSRR. . 

„Socjalizm nie tylko nie tłumi 
współzawodnictwa, lecz wprost 
przeciwnie: po raz pierwszy stwa- 
rza”możność rzeczywiście Szero- 
kiego zostosowanią go w skali rze- 
czywiścia masowej, wciągnięcia 
naprawdę większości mas pracu- 
jących w orbitę takłej pracy, 
gdzie mogą one wykazać swoją 
wartość, rozwinąć swe zdolności, 
ujawnić talenty"... 

Współzawodnictwo zrodziło się 
wśród najbardziej świadomych robot- 
ników w ciągu pierwszych miesięcy 
po wyzwoleniu Polski przez bohater- 
ską Armię Radziecką. Jednakże jako 
ruch masowy rozwinęło się ono 
w walce o wykonanie planu trzylet- 
niego; w miarę tego, jak polepszały 
się warunki materialne klasy robot- 
niczej, jak wzrastał postęp technicz- 
ny, rozpowszechniały się doświadcze- 
nia budownictwa socjalistycznego w 


ejalistycznym w Polsce podniósł na | 
wysoki poziom kierowniczą rolę Par- 


we wszystkich zachodzących w 
kraju przemianach, a także zwięk- 


zwięk- | szyły jej rolę jako organizatora współ 


zawodnietwa socjalistycznego. 
Uchwały Kongresu Zjednoczenio- 
wego stworzyły trwałą podstawę dal- 
szego rozwoju współzawodnictwa. 
Opierając się na szerokim zastosowa» 
niu doświadczeń budownictwa partyj- 
nego,WKP(b), wkraczając na droge 
tworzenia podstawowych organizacji 
partyjnych w przedsiębiorstwach, Pol- 
ska Zjednoczona Partia Robotnicza 
przyjęła współzawodnictwo za pod- 
stawę swej działalności w walce 
o wykonanie planu trzyletniego. Im» 
ponujący obraz sześcioletniego plann 
gospodarczego,  nakreślony przez 
Kongres stał się potężnym bodźcem 
do rozszerzania i pogłębiania współ- 


łą | zawodnictwa, do walki o przedtermi- 


nowe wykonanie planu trzyletniego. 


Poważną rolę odegrały tu uchwały | 


w sprawie podwyżki realnej płacy 
roboczej, która w roku bież. wzrosła 
przeciętnie o 13 proc, jak również 
zniesienie systemu kartkowego i wpro 
wadzenie systemu płac, opartych 
o pracę akordową i akordowo-pre- 
miową. 

Cechą zasadniczą planu trzyletnie- 
go było szybkie tempo odbudowy 
i dalszego rozwoju przemysłu. Plany 
przekraczane były rok rocznie: 
w 1947 r. plan był wykonany z 5-pro- 
centową nadwyżką, w 1948 roku zo- 
stał przekroczony o 14 proc., a w 194% 
roku przewiduje sig przekroczenie 
planu o około 10 proc. i 

W br. rozwija się współzawodnic- 
two nie tylko o zwiększenie ilości, 
lecz również o polepszenie jakości 
produkcji, a także o oszczędność, 
Obok współzawodnictwa indywidual- 
nego rozwijają się nowe formy zespo 
łowego współzawodnictwa między 
brygadami, oddziałami, fabrykami 
i zjednoczeniami. 

Łódzka organizacja partyjna po- 
święciła wiele uwagi sprawie współ- 
zawodnietwa. Zagadnienie współza- 
wotdnictwa było centralnym punktem 
obrad łódzkiej konferencji partyjnej 
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Roman Zambrowski 
Sekretarz KC PZPR Í 


W jednym z największych przed- |ctwa wśród robotników budowlanych 


siębiorstw Łodzi, w PŹPB Nr 2 ilość 
uczestników współzawodnictwa sta- 
nowiła w czerwcu br. 31,6 proc. ogó 
łu robotników, we wrześniu wzrosła 
do 45 prot., a w październiku 51 pro- 
cent, Podstawowa organizacja par- 
tyjna zakładów dokonała szeregu po- 
sunięć, zmierzających do objęcia ru- 
chem współzawodnictwa wszystkich 
członków Partii oraz powiązała się 
ściśle z aktywem bezpartyjnym. Dzię- 
ki temu członkowie Partii stanęli na 
czele wspólzawodnictwa. 15 bezpar- 
tyjnych robotnic, przodownic pracy, 
mistrzyń najwyższej jakości produk- 
cji, złożyło z okazji 32 rocznicy Wiel- 
kiego Października podania o przyję- 
cie do Partii. 

Nowe formy współzawodnictwa 
stosuje się również w przemyśle hut- 
niczym. 

Mówi o tym ze wzruszeniem zało 
ga śląskiej huty „Bankowej“ w liście 
powitalnym do robotników Zakładów 
Nowotulskich; tekst listu został 
uchwalony na wiecu z okazji rocz- 
nicy Wielkiego Października, 

W liście tym czytamy: 

„Strzegąc dziś czujnie rozwoju 
naszego zakładu, bierzemy przy- 
kład z Waszych wspaniałych osią- 
gnięć, staramy się poznać meto- 
dy pracy Waszych przodowników, 
produkować coraz lepiej i rozhn- 
dowywać urządzenia socjalne. 

Możemy Wam donieść, że 85 
prot. załogi bierze udział we 
współzawodnictwie pracy, 


nasz tawarzysz, Michał Kuliński, 
wraz ze swoim zespołem, obsłu- 
gujący piec martenowski, niemal 
+] opu skrócił czas wytopu sta- 
i. 

Wszystkie prawie zakłady hutnicze 
Polski i brygady, obsługujące wiel- 
kie piece, podchwyciły inicjatywę 
wybitnego hutnika, Michała Kuliń- 
skiego. 

W pierwszych szeregach współza- 
wodnictwa hutników kroczą człónko- 
wie Partii. Grupa partyjna brygady 
wytapiaczy stali w hucie „Zygmunt“, 
obsługująca piec martenowski Nr 4, 
jako jedna z pierwszych przystąpiła 
do współzawodnictwa o zwiększenie 
wydajności pracy. Brygada tow. Kus 
bicy, pracująca przy tym piecu, do- 
konałą w. rekordowo krótkim czasie 
wytopu stali na cześć Międzynarodo= 
wego Dnia Walki o Pokój, 

Nowe . formy „współzawodnictwa 
rozwijają się również w przemyśle 
węglowym. W kopalni „Wieczorek“ 
z inicjatywy członka Polskiej Zjedn. 
Partii Robotniczej, tow. Zielińskiego, 
który był niedawno rębaczem, a dziś 
jest wicedyrektorem kopalni — zo- 
stała po raz pierwszy zorganizowana 
brygada zespołowego wydobycia wę- 
gla. Za przykładem tym poszli rów- 
nież inni przodujący górnicy. 

Duże sukcesy we współzawodni- 
ctwie odnieśli robotnicy budowlani. 
Na płacach budowy znalazły szerokiż 
zastosowanie metody szybkościowego 
budownictwa. Metodą szybkościową 
zbudowano już pierwszy dom w Wur- 
szawie. Obecnie stosuje się ią przy 
budowie 60 domów. 


skra- 
camy czas wytopu stali i podno- 
simy jakość produktów, wytwa- 
rzanych w naszej hucie, Ostatnio 


jest członek Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, murarz, a obecnie 
wicedyrektor departamentu w Mini- 
sterstwie Budownictwa, Michał Rra- 
jewski. Zainicjował on prącę mura- 
rzy mętodą „trójkewą”. Tow. Kra- 
jewski nauczył się tych nowych wy- 
dajnych metod bucownictwa od mu- 
rarzy stalingradzkich. — Metodę je= 
go stósują obecnie tysiące murarzy, 
a niektórzy z nich prześcignęli już 
nawef swego mistrza. 
Współzewodnietwo , socjalistyczne 
w ludowo-demokratycznej Polsce sta- 
je się masową szkołą postępu tech- 
nicznęgo, kuźnią nowych kadr, wspa* 
niałyth organizatorów produkcji, po- 
chodzących z klasy robotniczej. 

Na podstawie współzawodnictwa 
zachodzi proces coraz Ściślejszego 
zbliżenia z klasą robotniczą naj- 
lepszej części statej inteligencji 
technicznej. Entuzjazm pracy 
i wierność sprawie socjalizmu 
setek i tysięcy nowatorów i racjo- 
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nalizatorów produkcji sprawia, 
że wśród najlepszej części starej 
inteligencji technicznej zanika 
tak charakterystyczny dla niej w 
przeszłości wyniosły stosunek do 
robotnika, zaśniedziałość i rutyna 
techniczna. Stara postępowa inte- 
ligencja techniczna zaczyna uświa 
damiać sobie, że może ona stanąć 
na wysokości zadania tylko w tym 
wypadku, jeśli będzie nie tylko 
uczyć robotników, łecz i sama 
uczyć się od klasy robotniczej. 
Charakterystycznym momentem w 
życiu wsnółczesnej Polski jest rów- 
nież fakt, że socjalistyczne metody 
pracy — współzawodnictwo — 
stosowane są szeroko nie tylko w 
przemyśle, lecz przenoszą się rów- 
nież na wieś. Robotnicy Państwo- 
wych Gospodarstw Rolnych. które 
obejmują jedną dziewiątą część całe- 
go obszaru ziemi w kraju, współza- 
wodniczą o najlepszą organizację 
pracy, © zwiększenie urodzajności 
pól. Współzawodnictwo awa się 
również w pierwszych 170 produk- 
cyjnych spółdzielniach rolnych, utwa- 
rzonych w tym roku. 
Wzrost budownictwa socjalistycz- 
nego w Polsce stwarza ogromne, nie- 
ograniczone możliwości rozwoju ma- 
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Wielka siła współzawodnictwa socjalistycznego 


sowego współzawodnictwa o podnie= 
sienie wydajności pracy, Należy stwier 
dzić, że te możliwości nie były „do- 
tychczas w pełni wyzyskane, W więk- 
szości gałęzi naszego przemysłu 
znaczna część robotników pozostaja 
jak dotąd poza obrębem ruchu współ- 
zawodnictwa. Nie wszyscy bynaj» 
mniej członkowie Partii biorą udział 
we współzawodnietwie, słaby jest je» 
szcze udział inżynierów i techników 
w organizacji "współzawodnictwa, 
Wielu naszych towarzyszy nie żrozu- 
miało należycie głębokich słów, któ- 
re towarzysz Stalin wypowiedział w 
1929 r. na temat pewnych „towarzy= 
szy“ spośród biurokratów, którzy 
traktują współzawodnictwo jako mom 
dę, jako zjawisko przejściowe. 

POLSKA ZJEDNOCZONA PAR- 
TIA ROBOTNICZA — PARTIA 
MARKSISTOWSKO- LENINOWSKA. 
ZDOŁA USUNĄĆ WSZYSTKIE TĘ 
NIEDOCIAGNIĘCIA. UCZĄC SIĘ 
OD SWEJ WIELKIEJ MISTRZYNI 
WKP(b), CZERPIĄC SIŁY Z JEJ 
BEZCENNEJ SKARBNICY, NASZA 
PARTIA BĘDZIE NADAL ROZWI- 
JAĆ WSPÓŁZAWODNICTWO, STA- 
RAJAC SIĘ PRZEKSZTAŁCIĆ JE 
W POTĘŻNY RUCH OGÓLNONA- 
RODOWY. 
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Partia wykona te zadania 


Plenum Listopadowe RC FZPR postawiło przed naszą Partią nowe 


i wielkie zadania. Towarzysz Bierut 


scharakteryzował je mówiąc, że są 


to zadania szczególne, będące przejawem wzrastającej ofensywności ha- 
szej Partii, będące przejawem pragnienia dokonania przełomu w pracy 
partyjaej, Zadania te sprowadzają się do wzmożenia czujności rewolu- 
cyjnej, do podniesienia poziomu ideologicznego i politycznego %adr par- 


W referacie towarzysza bieruta 
znajdujemy szczegółową analizę 
sytuacji, która dyktuje kuniecz- 
ność wysunięcia takich właśnie 
szczególnych zadań. Towarzysz 
Bierut stwierdza mianowicie. że 
doświadczenia ruchu robotnicze- 
go Polski i innych krajów demo- 
kracji ludowej, a zwłaszcza Wę= 
gier { Bułgarii wykazały, iż w o- 
becnych warunkach  zaostrzonej 
walki klasowej, agentury impe- 
rialistycznęe żerują na wszelkich 
wahaniach i odchyleniach ideo- 
logicmych, że w parze z od:hy- 
ieniami ideologicznymi idzie z re- 
guły ślepota polityczna, narażają 
ca ruch robotniczy na nieobli- 
czalne szkody į straty, że wre- 
szcie odcfylenie jdeołogiozne nie- 
przezwyciężone «/ porę i do koń- 
ca stwarza dogodną sytuację dla 
działalności wrogiej agentury, 
prowadzi do zwyrodnienia ideolo 
giecznego i splątania się z agen- 
turą, Nie ulega zaś wątpliwości — 
stwierdza towarzysz Bierut — „że 
prowokacja I głęboko zakonspiro- 

y spisek agentur imperiali- 
stycznych stały się dziś jednym 
z głównych środków wroga w je- 
go stawce na obalenie władzy lu- 
dowej“. 

Towarzysz Bierut sformułowal te 
prawdy z całą ostrością po to. že- 
by cała Partia jasno zobaczyła, jaki 
jest sens faktów i tendencji w na- 
szym życiu, którym wypowiadamy 
bezwzględną walke. 

Do rzędu tych zjawisk należy de- 
mobilizacja polityczna, łącząca się 
z demobilizacją ideologiczną ż wy= 
pływającą z tej ostafniej, a przeja- 
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Już dawno padła Starówka, łącz- 
ność z Żoliborzem została przerwana, 
pod naciskiem nieprzyjaciela oddzia- 
ły powstańcze wycofały się z Powi- 
śla. Zaciskał się pierścień wokół 
śródmieścia, które miało już tylko 
twa „okna na świat”: połączenie xa- 
nałowe z Mokotowem i bezpośrednie 
przez wąskie gardło ulicy. Książęcej 
1 ogrodów Zakładu dla Ociemniałych 
— z Czerniakowem. Coraz częściej 
trzeba było oddawać jedną i drugą 
barykadę, bo nie było czyni załado- 
wać karabinu, coraz groźniej zagla- 
dał głód do''kwater żołnierskich 
i mieszkąń ludności cywilnej, coraz 
natarczywiej wołały szpitale o środki 
opatrunkowe i lekarstwa. A przez 
radio płynęły z Londynu monotonnie, 
co dzień te same dźwięki chorału 
i słowa... Pan Arciszewski „podzie 
wiał* bohaterstwo ludności, pan Mi- 
kołajezyk „pocieszał”*, że na swoją 
edpowiedżzialność bierze losy Stolicy 
i jej mieszkańców, inni panowie rów- 
nie szeęzodrze  rozdzielali wyrazy 
uznania: i otuchy. Nie wiedzieli, że 
słowa ich trafiają w próżnię. Bo jeśli 
jeszcze klika tygodni temu część Ti- 
dzi, tumaniona przez londyńskie ra- 
dio i akowską prasę łudziła się, że 
może tamci z zachodu jakoś pomogą, 
to już wtedy, w szóstym tygodniu 
wałki sytuacja była jasna dla każde- 
go, nie tylko dla nas, AL-owców, któ 
rzy zdawaliśmy sobie z tego sprawę 
od pierwszego dnia: powstanie ura- 
tować mogła tylko pomoc Armii Ra- 
dzieckiej. 


ORAZ rzadziej słuchano radia lon- 

dyńskiego. Z coraz większym na- 
pięciem śledził mieszkaniec Warsza- 
wy — żołnierz i cywil — komunika- 
ty z frontu nad Wisłą. Komunikaty 
mówiły o ciężkich walkach na przy- 
czółku pod Warką, o uporczywych 
próbach forsowania Wisły pod Dębli- 
nem i Puławami. fo był znak, że w 
zytabiz I Frontu Białoruskiego, któ- 
rym dowodził gen. Rokossowski, ist- 
nieje plan przyjścia z pomocą po- 
wstaniu i 


Helena Jaworska 


— Mówiłam z Rokossowskim 
podczas powstania warszawskiego — 


karrerea (ze wspomnień łączniczki Armii Ludowej) xx= i 


ze strategią zdawał sobie sprawę, że 
tworzenie przyczófków na południe 
od Warszawy jest niczym innym, jak 
próbą oskrzydlenia Stolicy, najpew- 
niejszą i, jak potem praktyka poka- 
zała, jedyną drogą do jej wyzwole- 
nia. 

Jasne było, że sprawa jest ciężka. 
Ofensywa, w wyniku której oswobo- 
dzone zostały wschodnie połacie kra- 
ju, trwała już przeszło dwa miesią- 
ce. Nie można było zamykać oczu na 
oczywisty dla każdego fakt, że pomi- 
jając nawet ogromne wyczerpanie 
żołnierza, nie można iść dalej bez 
„nabrania tehu“, bez podciągnięcia 
odwodów zaopatrzenia, tego całego 
zaplecza, które musi mieć każda idą- 
ca naprzód armia, a które wówczas 
znajdowało się jeszcze daleko na 
wschodzie. 


Powstańcy i ludność Warszawy wi- 
dzą dążenie Armii Radzieckiej do 
przyjścia z pomocą płonącemu mia- 
stu. I coraz natarczywiej rzucają DY- 


tanie: co czyni dowództwo AK, by 
skoordynować swoje plany walki 


z planem strategicznym Armii Ra- 
dzieckiej, jaka istnieje łączność mię- 
dzy sztabem AK, a sztabem gen. Ro- 
kossowskiego ? : 

Odpowiedzi na to pytanie nie znał 
wówczas przeciętny mieszkaniec Sto- 
licy. Potworna prawda o świadomej 
zbrodni, popełnionej przez reakcję na 
żywym ciele ludu warszawskiego, pil- 
słonięta została znacznie później. 


Ale znaliśmy ją już wtedy, my 


uderzenia na Warszawę. |żołnierze Armii Ludowej. Wiedzieliś- 


Bo przecież nawet człowiek nieobyty |my nie tylko to, że powstanie wywo- 


łane zostało bez porozumienia się 
z dowództwem Armii Radzieckiej. 
Wiedzieliśmy również, że przez cały 
czas trwania walki dowództwo AK 
uporczywie odmawiało tego porozu- 
mienia, Wszystkie propozycje do- 
wództwa Armii Ludowej, by droga 
radiową nawiązać kontakt (AL nie 
rozporządzała wówczas radiostacją) 
— były systematycznie odrzucane, 
Dlatego już w pierwszych dniach po- 
wstania wysłane zostały z Warsz- 
wy dwie łączniczki AL na drugą stro 
nę frontu (niestety, nie udało im się 
przejść przez linię frontu), Próba 
ponowiona została w parę tygodni 
potem ze Starówki. I tym razem bez- 
owocnie. 

PIERWSZYCH dniach wrześ- 

nia, już w śródmieściu toczyły 
się znów pertraktacje z dowództwem 
AK, by jeśli samo nie chce nawiązać 
kontaktu, udzieliło przynajmniej ra- 
diostacji dla nadania naszego apelu. 


Odpowiedź była krótka i dobitna: 
NIE! Postanowiono jeszcze raz wy- 


słać łączników. Zgłosiłyśmy się wów- 
czas — ja i Janka Balcerzak-„Dwa'* 
na ochotnika. Rozkaz brzmiał: prze- 
dostać się przez linię frontu, dotrzeć 
do sztabu gen. Kokossowskiego i 
przedstawić sytwację w Warszawie, 

10 września wieczorem, odprowa- 
dzone przez dwóch kolegów AL-ow- 
ców przepłynęłyśmy Wisłę, O 12 rano 
przeszłyśmy przez linię frontu poń 
Gocławkiem, w momencie, gdy ofen- 
sywa na Pragę była już w pełnym 
toku, W kilka godzin po dotarciu do 
pierwszego radzieckiego żołnierza, 
byłyśmy już w sztabie radzieckim w 


Radości, skąd natychmiast skontik- 
towano nas z dowództwem po!skim. 
Tej samej nocy w Lublinie, wobec 
członków Polskiego Komiłetu Wy- 
zwoleni» Narodowego składalyśmy 
raport o sytuacji w Warszawie. 90- 
wiedziałyśmy się, że dotąd nie było 
ŻADNYCH wiadomości z ogarnięta- 
go powstaniem miasta, a brak ich 
oczywiście wykluczał całkowicie moż 
liwość bezpośredniej pownocy powstań 
com. 


W EPE toczyły się w błyska- 
wicznym tempie. Następnego 
dnia rano wyjechałam z gen. Żymier- 
skim i gen. Bułganinem (który był 
wówczas przedstawicielem Armii Ra- 
dzieckiej przy PKWN) do sztabu 
generała Rokossowskiego. 

W niewielkim domku pod Mińskiem 
Mazowieckim — kwaterze dowódcy 
I Frontu Białoruskiego — już nas 
oczekiwano, W pokoju, na stole, przy 
którym stał wysoki mężczyzna w. 
mundurze generalskim, leżał plan 
Warszuwy. Starannie zakreślono już 
na nim puakty, znajdujące się w rę- 
kach powstańców — te same, które 
określiiśmy w meldunku, poprzed- 
niego dnia w Radości — znak, jak 
szybko nasz meldunek przekazano do 
sztabu frontu, 


Kiedy podeszłam do mapy, generat 
Rokossowski powiedział: — Sprawdź 
cie, czy plan jest dokładny. Podnio< 
słam głowę zaskoczona. Bynajmniej 
nie pytaniem, w którym przecież nie 
było nic zdumiewającego. Zaskaczyło 
mnie co innego: generał Rokossów- 
ski mówił po polsku. Nie było jednak 


(yinych pdo zwiększenia bojowości naszych szeregów. 


kojenia i lekkomyślnej beztrozki, 
Towarzysz Bierut przestrzega: ,SA- 
mouspokojenie minionymi sukcesa- 
mi, własnymi czy ogólnymi, zaro- 
zumialstwo, bufonada, niedostrzega- 
nie nieuniknionych trudności, zamy- 
kanie oczu na wrogą działalność — 
cechy te rodzące się niestety nawet 
wśród części naszego górnego akty- 
wu nie sprzyjają bynajnmiej za- 
ostrzeniu czujności, której wymaga 
szczególnie wytężona — dzlaiziność 
wroga”, 

Demobilizacja klasowa stanowi w 
obecnej sytuacji największe ulebez= 
pieczeństwo. Jest ona bowiem wy- 
nikiem i przejawem oportuu:stycz" 
nej niefrasobliwości politycznej. Jest 
ona wynikiem i przejawem oportu- 
nistycznego poglądu, że walka kla- 
sowa w naszym kraju trac: na sile i 
słabnie i że pod wpływem naszych 
sukcesów wrogowie nie tylko nie bę 
dą zaostrzać walki, lecz przeciwnie, 
będą pokojowo wrastać w socja-- 
lizm. Wiemy, że takie własnie po- 
glądy leżały u podstaw prawicowo - 
nacjonalstycznego odchylenia w na- 
szej Partii. 

Wiemy również, że te falszywe 
prawicowe poglądy oportunistyczne 
zrodziły u niektórych ludzi styl pra- 
cy, którego praktyczne konsekwen- 
cje zostały dobitnie scharakteryzo- 
wane w następujących słowach to- 
warzysza Bieruta: „Oportunizm, stę- 
pienie instynktu klasowego, utrata 
pionu ideologicznego — oto źródła 
stylu pracy, który ułatwiał zamasko 
wanym wrogom, prowokatorom, dy- 
wersantom, zdrajcom  przystrajanie 
się w nimb bohaterów, szermowa- 
nie legitymacją partyjną, tytułami 
dygnitarskimi w Polsce Ludowej...” 


> © © A 


czasu na pytania. Przede wszystkim 
należało sprawdzić plan. 

Okazało się, że naniesiono nań 
wszystko, czego nauce . tiai się na 
pamięć, wychodząc z Warszawy. Za=| 
nim skończyła się audiencja, spyta 
łam nieśmiało, czy można będzie no- 
móc Warszawie. Człowiek w gene- 
ralskim mundurze spojrzał na mnie 
poważnym, pełnym troski wzrokiem: 
— Zrobimy wszystko, co będzie w na 
szej mocy. 

Poz wieczorem przyszedł ad- 

jutant i poprosił mnie ponownie 
do kwatery gen. Rokossowskiego — 
na kolację. Oprócz gen, Rokossow- 
skiego, Bułganina i Żymierskiego w 
pokoju było jeszcze kilku generałów 
radzieckich, Rozmowa toczyła się 
oczywiście przeważnie wokół powsta- 
nia, opowiadałam o walkach, 'o sy- 
tracji powstańców i ludności, o þe- 
stialstwach hitlerowców. W miarę 
rozmowy rosło coraz bardziej moje 
zdumienie. Już nie tylko dlatego, że 
gen. Rokossowski mówił po polsku. 
Z pytań, które mi zadawał, widać by- 
ła. że doskonale zna Warszawę. Wy- 
mieniał poszczególne ulice, intereso- 
wał się losem Placu Zamkowego 
1 Marszałkowskiej. Kiedy nie mo- 
głam już ukryć zdumienia, uśmiezn- 
agt się: „Nie dziwcie się, ja przecież 


jestem z Warszawy”. A ktoś inny 
dorzucił: „Nie wiecie? Przecież te 
Polak“. 


W pewnej chwili, późną nocą, usły- 
szeliśmy warkot samolotów. W ciszy, 
która zapadła, generał Rokossowski 
zwrócił się do mnie i powiedział: 
„Słuchajcie. to lecą zrzuty broni, le- 


Plenum wezwało Partię do ziikwi- 
dowania do końca odchylenia Lra- 
wicowo - nacjonalistycznego, Wwe- 
zwało do wzmożenia rewolucyjnej 
czujności i do nauczenia się rozpo- 
znawania wroga poprzez podniesie- 
nie całej naszej pracy partyjącj we 
wszystkich jej ogniwach od góry do 
dołu na wyższy poziom polityczny, 
dokonanie zdecydowanego przełomu 
w dotychczasowych metodach tej 
pracy, obarczonych spuścizną nawy” 
ków _oportunistycznych. Plenum 
wskazało drogi i metody wykonania 
tego zadania we wszystkich dziedzi- 
nach życia partyjnego. 


Plenum listopadowe. wskazało, 
że Partia nasza, wierna ideom 
.pierozer= 
walnie związana z masami i ko- 
rzystająca z bogatych doświad 
czeń partii bolszewickiej, posia- 
da wszystkie warunki niezbędne 
dla zwycięskiego wykonania hi- 
storycznych zadań, stojących 
przed nią. Tą niezachwianą pew- 
nością, że Partia nasza jest w sta 
nie dokonać przełomu w swej 
pracy, tehnęio całe Plenum, tę 
niezachwianą pewność poslada 
cała naszą Partia, i 


W końcowym swym przemówieniu 
na Plenum towarzysz Bierut powie- 
dział: „Mówiliśmy o braku czujno- 
ści, o błędach i o brakach właśnie 
dłatego, że chcemy jeszcze wyżej 
podnieść sztandar naszej Partii, że 
dumni jesteśmy z tego, iż przeżwy- 
ciężając te braki i błędy, groma- 
dząc coraz więcej doświadczenia, 
potrafi ona wydobyć ze swych sze- 
regów ofiarność bezgraniczną i pro- 
mienne bohaterstwo, potrafi wydo- 
być z klasy robotniczej hart nic- 
zrównany i entuzjazm, pośrafi cały 
naród zapalić do twórczej srazy“ — 
oto gdzie leży gwarancja, że ZADA- 
NIA POSTAWIONE PRZEZ PLE- 


NUM BĘDĄ ZWYCIĘSKO WYKO- 


NANE. 


karstw i żywności dla Warszawy“ 
Widziałam, że był wzruszony. 


6772. noc w noc, już na Pradze, 


o którą jeszcze przez dwa dni 
toczono ciężkie walki, słyszeliśmy 
warkot samolotów, niosątych pomoc 
powstańcom. Równocześnie artyleria 
radziecka bezustannie, dzień i noc 
ostrzeliwala pozycje niemieckie w 
Warszawie, Z Saskiej Kępy, pod hu- 
raganowym ogniem wroga, przepra- 
wiały się na przyczółek ezerniakow= 
ski — jedyny punkt oparcia na le- 
wym brzegu — oddziały polskie. 
Przez osiem dni trwały zacięte wal- 
ki o każdy metr bruku. Utrzymanie 
i rozszerzenie przyczółka czerniakow= 
skiego, a równocześnie utworzenie 
drugiego na Żoliborzu było jednak 
możliwe tylko przy jednoczesnym 
skoncentrowaniu sił powstańczych na 
tych odcinkach. Tego wymagała sy- 
tuacja, do tego dążyli żołnierze-na= 
wstańcy, rozumiejąc plan strategicze 
ny gen. Rokossowskiego. Rozumiał 
to również pan hrabia Bór-Komorow= 
ski, ale... Właśnie to „ale”: Ono prze 
sądziło los Warszawy. Bo Bora, tak 
jak całą reakcję, nie obchodziły by- 
najmniej losy Warszawy. Wywołali 
powstanie, kierując je swym ostrzem 
przeciwko Armii Radzieckiej i na 1ej 
zdradzieckiej pozycji dotrwali do 
końca. Dlatego w decydującej chwili 
Kór dał rozkaz kapitulacji. Na: skue 
tek tej zdrady, mimo całej pomocy, 
jekiej mogła udzielić i udzieliła Ar- 
mia Radziecka, mimo bohaterstwa od- 
działów polskich idących z otłsieczą, 
powstanie padło. 

Nie widziałam wówczas Marszałka 
Rokossowskiego. Ale pamiętalam roze 
mowę z nim, wzruszenie z jakim mó- 
wił o Warszawie, miłość do rodzin- 
uego miasta i troskę,o jego losy, ja- 
kie czuło się w jego słowach. 

1 dlatego wiem, że z takim samym 
tak my bólem patrzył na powaloną 
Stolicę, której, mimo największych 
ofiar i wysiłków, nie mógł wówczas, 
wskutek zdrady reakcji, pomóc tak 
skutecznie, jak tego pragnął on i sa- 
ła Armia Radziecka. , 
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PZPR-owcy Łodzi i województwa 
witajg ucaważ w 
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(Dokończenie że str. 1-ej) 


W czasie odczytywania przez tow. 
Werfla uchwał Plenum dotyczących 
usunięcia z Komitetu Centralnego to- 
warzyszy, którzy przez niezrozumie 
nie podstawowych założeń naszej Far 
tii wykazali odchylenie prawicowe i 
nacjonalistyczne, zebrani wyrazili w 
sposób zdecydowany pemą solidar- 
ność z postanowieniami Plenum. 

Wypowiedzi w dyskusji, jaka roz- 
winęła się po wysłuchaniu referaty, 
świadczyły o głębokim zrozumieniu 
przez towarzyszy kutnówskich, pod- 
stawowych zagadnień poruszanych 


Jna III Plenum K, C. 


Tow. Witman, z fabryki M 11 w 
Żychlinie, wskazując na doświadcze- 
nia i historię walk rewolucyjnych kia 
sy robotniczej, powiedział, że ober- 
nie jedna z najbardziej skutecznych 
broni w walce z wrogiem klasowym 
musi być stałe zwiększanie produkcji 


naszego przemysłu i rolnictwa. 


Tow. Banachowicz, również z Żych 
lina, wskazzł na konieczność pełnego 
realizowania uchwał HI Plenum, o 
objęciu akeją szkołeniową wszystkich 
towarzyszy. Podnoszenie poziomu 
ideologicznego i politycznego wśród 
naszych towarzyszy będzie najsilniej 
szą bronia w walce o właściwą linię 
naszej Partii, 

O czystości w szeregach naszej 
Partii, o konieczności zwiększenia 
czujności rewolucyjnej mówi tów, 
Jóźwiak. III Plenum Komitetu Cen- 
tralnego -- stwierdził tow. Jóźwiak 
— obnażyło niedociągnięcia i pope!- 
niane błędy. Fakt ten powinieq je- 
szcze bardziej zaostrzyć naszą rzuj- 
ność. * 

Tow. Tomczak z Komitetu Powia- 
towego PZPR w Kutnie omówił wszy 
stkie braki stwierdzone w  do- 
tychczasowej akcji „szkoleniowej 
wśród towarzyszy partyjnych. 

Udział w dyskusji wzięli ponadto 
tow. tow. Kwiatek z  Łanięt, tow. 
Fietkiewiczowa, tow. Szczepański i 
inni. 

Najbardziej ama momen- 
tami pones i w dyskusji były 
wedlug stwierdzenia I sekretarza Ko 
mitetu Powiatowego PZPR tow, Fiet 
kiewicza: konieczność wzmożenia re- 
wolucyjnej czujności, walka z odchy- 
leniami prawicowymi i nacjonalisty- 
cznymi, stosowanie w działalności 
partyjnej krytyki i samokrytyki, 
podnoszenie świadomości politycznej 
i szkolenie. 

Podsumowania dyskusji dokonał 
tow. Roman Werfel. podkreślając wy 
soki poziom dyskusji i słuszność wy- 
powiedzi towarzyszy x kutnowskiej 
organizacji PZPR. 

Na zakończenie zebrania, towarzy 
aze uchwalili rezolucję, w której wy 


niedostateczne szkolenie i brak wy- 
kształcenia marksistowsko - leninow= 
skiego. 

O pracy Rad Narodowych mówi 
starosta powiatowy, tow, Pawlak: 

— „Mamy wielkie osiągnięcia, ale 
w świetle uchwał HI Plenum widzi- 
iay dopiero, jax wiele jest niedociąg 
nięć. Władza Rad Narodowych jest 
ważną sprawa — musimy się zabrać 
do wytężonej pracy. Niektóczy ra- 
oni uważają, że wielka łaskę robia 
przychodząc w ogóle na "posiedzenia. 
Absolutnie nie znają swoich obowiąz- 
ków, a jeżeli znają, nie zawsze je 
wykonują. Musimy z tym skończyć 

Q pracy partyjnej w świetle uchwał 
ILI Plenum mówi także tow. Broniar- 
czyk, prezęs PRN: — „Krytykę nale- 
ży zacząć od siebie i swego terenu. 
Trzeba powiedzieć, że u nas jest *esz 
cze wiele do zrobienia. W Powiatowej 
Radzie Narodowej, chociaż jesteśmy 
pierwsi w województwie tlódzsim, 
nie ma jeszcze pracy dobrej. Nie pra- 
cujemy należycie. Dlaczego? Winni 
są towarzysze z komitetów partyj- 
nych miejskich i gminnych. Nie inte- 
resuję się w dostatecznym stopniu 

artyjniakam. - członkami Rad Naro 
dowych. Nie wzywają ich do siebie, 
nie kontrolują". 

Na zebraniu poruszano jeszcze wie 
le zagadnień. Tow. Sas — inspekto» 
szkolny — mówił o szkołach, tow. 
Szatkowski — o przemyśle, tow. Wit- 
kówski — 0 spółdzicłczość, IKtż- 
dy towarzysz, omawiając znaczenie 
i rolę nchwał . HI Plenum, wiązał 
swoje przemówienie z własnym tere- 
nem. 

Mówiono o zarozumiałości i biuro- 
kratyźmie, o braku dyscypliny, o ko- 
nieczności ścisłego związku z bezpar- 
tyjnymi, o doświadczeniach Związku 
Radzieckiego i ich .Kkolosalnym dla 
nas znaczeniu oraz o szkoleniu. 

Ostatni w dyskusji głos zabrał 
tow. Pomykała, I sekretarz Komitetu 
Powiatowego, Podsumował dyskusję 
tow. Marian Kuliński, 


Zduńska Wola 


W dniu wczorajszym odbyła 33 w 
Zduńskiej Woli narada aktywu PZPR, 
ną którą przybył przedstawiciel Ko 
mitetu Wojewódzkiego tow. Grambo. 
Przedmiotem obrad były uchwały (TI 
Plenum KO PZPR. W dyśkusji zabie- 
rało głos 12 towarzyszy. Tow. Płodow- 
ski — II sekretarz KM PZPR w 
Zduńskiej Woli wskazał na koniecz- 
ność wzmożenia czujności klasowej. 
Tow. Płodowski m. im. powiedział: 
„Naszym bojowym zadaniem jest œ 


czyszczenię szeregów Partii z elemen- 


tów klasowo obcych i przypadkowych. 


razili pełną solidarność z linią naszej Ślepota polityczna tt. Gomułki, Spychal 
Partii, wytyczoną przez III Plenum | skiego i Kliszki spowodowała osłabie- 
K. ©. Zebranie zakończono odśpie- | ie czujności klasowej i hojowości u 


waniem „Międzynarodówki“. 


Powiat łódzki 


Zebranie aktywu powiatu łódzkie- 
go trwało kilka godzin. Po wyczer- 
pujacym referacie, wygłoszonym 
przez selkretarza KW, tow. Mariana 
Kulińskiego, odbyła się szeroka dys- 
kusja, Szesnastu towarzyszy 
w miej udział. Wszystkie 


|nym orężem w walce o czystość 


brało | Siasowej, m. 
zywot- | tość klasowa i doświadczenia WKP(b) 


iwielu z nas, Ciygie są jesze wśród 


nas ludzie, którzy sę otcy idorlowicz 
nie i wymiguję się spod kontroli 
Partii“ 

Tow: Plodowski mówił także o kry 
tyce i samokrytyce, która jest poważ 
SĘ- 
regów partyjnych i podnosi bojewość 
Partii. 

Tow, Mandel mówiąc o 
M. powiedział: 


czujnośći 
„Cznj: 


ne sprawy gmin i miasteczek znala- | pozwoliły na wykrycie podstępsej ri- 


zły w dyskusji swe odbicie. Towa- 


boty titowskiej. Opierijąc sę na tvch 


rzysze słusznie stwierdzili, że uchwa- | doświadczeniach winniśmy dokfudnie 
ły IN Plenum; wskazując organiza- |przyglądać się «mu, ca wę dzieje wa 


cjom. terenowym, i 
z wszelkimi brakami i trudnościami, 
wzmacniają siłę Partii. 


jak mają walczyć | kół nas“, 


Tow. Gil poświęcił duża miejsca 


sprawie wysuwanin robotników na cza | 

— Te uchwały należy realizować |łowe stanowiska, 
szybko w terenie — mówi tow. Bal-|,Jesteśmy w tym 
cerzak ze spółdzielni Lućmierz. — |żeniu, że możemy korzystać z do: | 


Mówca stw erdzi:: 
szczęśliwym porn- 


Każdy partyjniak na, swoim terenie | świadczeń WKP(b) i w oparciu o nie 
musi wzmóc czujność. Każdy z nas zwyciężymy na dródze do socjalizmu”. 


winien czuwać nad czystością szere- 
gów partyjnych. Uzbrojeni w uchwa- 
ty II Plenum skończymy z kumoter- 
stwem i biurokracją. 

O czujnośći wobec wroga mówił 
tow. Skrzyński, sekretarz gminny 
Nowosolnej—-„,Często nie zwracamy 
uwagi na różne plotki i gadulstwo. 
Uchwały MI Plenum niewątpliwie 
wiele zmienią w naszej Parti, Po- 
winniśmy krytycznie spojrzeć na do- 


Tow. Kaczmarek wskazał na _ rolę 
Partii, jaką odgrywa ona w życiu pð 


dztandar Przechodni dla zwycięskiego zakładu 


w przemyśle włókien łykowych 


W Centralnym Zarządzie Prze- 
mysłu Włókien Łykowych odbyło 


tychczasową pratę. Wiele osiągnęliś- | Się zebranie pracowników tej in- 


my, ale wiele mamy braków do Usu- 
nięcia i pracy przed sobą. Jako se- 


stytucjj celem omówienia dotych- 


kretarz gminy muszę przyznać, że | czasowego dorobku tej gałęzi prze 
ja również nie pracowałem należycie |mysłu i spraw związanych z Wy- 


Nie zdołałem pchnąć wszystkich ucz- 
ciwych do pracy i nie potrafiłem spa- 
raliżować karierowiczów. 
nam spocząć w walce — stoi przed 
nami wielki cel. Nasze kierownictwo 
było czujne, ale my nie wykazujemy 
czujności w należytym atopniu. 
Uchwały ITI Plenum sa na czasie,“ 

O czujności mówią niema] wszyscy 
dyskutanci. Wszyscy słusznie wska- 
zują, że wróg klasowy jest rozgromio 
ny, ale nie dobity i próbuje różnych 
chwytów. Towarzysze, mówiąc o W- 
chwałach, wiążą js ściśle z sytuacją 
na swoich terenach pracy. 


Tow. Miszkiewiez, członkini Rady 
Zakładowej w fabryce w Aleksan- 
drowie, krytykując pracę Rady, cy- 
tuje słowa robotników i kończy przy- 
rzeczeniem, że uchwały III Plenum 
przeniesie i zrealizuje w terenie. 


Szereg towarzyszy wskazuje na 


źródło istniejących jeszcze braków =  *99944400000040000040040000000000040000000000000004004040000009090000000000 000040000A060040094090 


konaniem planu trzyletniego. Na 


Nie wolno | zebraniu omówiono również założe 


nia planu sześciolelniego, 


| W wyniku dyskusji pracownicy 


| 4404044440400000200000000000007900000004940 4242000904400440040094000000000400004904000000R40G094 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 


PRZEMYSŁU DZIEWIARSKIEGO NR 2 


23.95 


w Łodzi, Al. Kościuszki 23-25 


zatrudnią natychmiast: 

1) SZWACZKI 
2) KROJCZYNIE 
3) DZIEWIARZY 


litycznym, gospodarczym i kultural. 
nym naszego kraju. Mówca stwierdził 
wśród oklasków: „Nie trzeba szukać 
specjalnych przykładów. Wystarczy 
pówiedzięć, że fakt oderwania się dy 
rekcji PZPB w Zduńskiej Woli od 
Partii spowodował uiewykonanie w 
określonyra terminie planów produk: 
cyjnych, 

w dalszym ciągu dyskusji tow. Ka 
czmarek mówił o znaczeniu sojuszu 
polsko - radzieckiego, który jest gwa 
rancją dobrobytu ! pókoju mus pra 
cujących oraz o wielkim wydarzeniu 
jakim było mianowanie Marszałka 
Konstantego Rokossowskiego Mim- 
strem Obrony Narodowej. 

Dyskusję podsumował tow. Grambo, 

tóry raz jeszcze stwierdził, że naj. 
ważniejszym zadaniem w chwili obe 
nej jest wzmożenie czujności 


M A 0 


Wszelkie ułatwienia dla twórczej myśli robotnika 


Narada 


racjonalizatorów i naukowców 


w Politechnice Łódzkie! 


MAAAARODIAMMKOMIUAMIANIUWNN 


Postęp techniczny w przemyśle znajdzie roziegłe możliwości rozwoju 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Racjonalizatorzy mówili obszernie 
o brakach i trudnościach w ich do- 
tychczasowej pracy, wynikających 
przeważnie z braku zrozumienia ze 
strony personelu techniczneg%, 2 bra 
ku odpowiednich wiadomości teore- 
tycznych. Na ten tenat mówił tow. 
Tomczak, racjonalizator zaxsładów 
im. „Strzelczyka”, tow. Pociejewski, 
2 PZPB w Pabianicach, tow. So- 
larek z Ośrodka  Konfexcyjnego 
Nr 1. Ogromną poprawę na odciaku 
ruchu raejonal:zatorskiego od cawi- 
li powstania klubu zobrazowali w 
swych. przemówieniach na padsta- 
wie cyfr tow. Kazanecki z fabryk? 
Maszyn  Tkackich, oraz tow. Le- 
szczyński z Tomaszowskiej - Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu. Mówcy ita- 
wiali konkretne wnioski w sprawie 
usunięcia istniejących braków, 

"Tow. Leszczyński w imieniu swego 
klubu wysunął wniosek zorgan:zo- 
warmia „Biblioteki racjonasizatwa”, 


ka zapytań ¿i odpowiedzi radjonsli= 
torów", organizowania odczytów dla 
członków klubu i t p. Tow. Bana- 
siak z PZPW Nr 4 oraz tow. Ja- 
niszewski z PZPB Nr 5 „pelbwalć 
do Komisj: Usprawnień o szybkie i 
dokładne rozpatrywanie  wniostów 
racjonalizatorskich. Konieczność 
współpracy z personelem  "acnn'cz= 
nym podkreślali racjonalizaorzy: 
tow. Zawadzki z PZPB N: 2, mu- 
rarz z przedsiębiorstwa Budowlane- 
go tow. Bijak oraz wielu innych ro- 
botników - racjonalizatorów i wy- 
nalazców. 

Przedstawiciele nauki, profeso- 
rowie Politechniki Łódzkiej, Uni 
wersytetu, Technikum Wtokieuni 
czego, Szkoły Technicznej, człon- 
kowie Instytutu Włókienniczego, 
zadeklarowali pełną gotowość 
współpracy i pomocy na wszyst- 
kich odcinkach prac racjowaliza- 
torskich. 

Prof. Meissner z Instytutu Włó- 


| wydawania czasopisma p. t: „Skrzyn | kienniczego oświadczył, że członko- 


Statut wzorcowy dla Gminnych Kas Spółdzielczych 
obroni hiellnych i średniorolnych chłopów 


przęd lichwą i wyzyskiem 


WARSZAWA (PAP). — Uchwało- 
ny ostatnio przez Komitet Ekono- 
miczny Rady Ministrów projeł:t šta- 
tutu wzorcowego dla Gminnych Ras 
Spółdzielczych przewiduje wucho- 
mienie na terenie wsi sieci Kus sa- 
mopomocowych, stanowiącycą gan 
pomocniczy Banku Rolnego. ; 

Według postanowień staru ce- 
lem i zadaniem Kas jest pomoc w 
podnoszeniu dobrobytu i kultury 
biednych oraz średniorolnych chło- 
pów zgodnie z planami rozwóju go- 
spodarczego wi, oraz obroa ich 
przed lichwą i wyzyskiem kapitali- 
stycznym. 


D 
statutu 


nistrów. 


Rok Mickiewiczowski dobiega kresu 


W grudniu liczne’ uroczystości ku czci 
naszego Wieszcza i Puszkina 


W drugiej połowie grudnia br. na- 
atapi zakończenie Roku  Mickiewi- 
czowskiego, W związku z tym w ea- 
łym kraju urządzonych zostanie wie: 


Według statutu członkami Kas nie le interesujących imprez,  poświęco- 
mogą być osoby znane na terenie |"Ych Mickiewiczowi oraz Puszkinowi, 
działalności Kas jako spekulmci i wielkiemu. przyjacielowi naszego Wie- 

3 SZ 


wyzyskiwacze. 


Statut ustala również ścisłą współ 
pracę z zarządami gminnymi 


7 wiąz- |certy stowno-muzyezne i 
ku Samopomocy Chłopskiej ofaż sze|W większych 


iza, 


W zakładach pracy odbędą się kon 
inscenizacje, 
ośrodknch miejskich 


roko rozbudowuje kontrolę spałecz= | przewidziana jest wymiana zespołów 
ną. Zapewnia to możność realisywa= | świetlicowych oraz występy zespołów 


nia zadań społeczno = gospodarczych „Arłosu* 


Kas Spółdzielczych przy wy ślicze+ 
niu wpływów bogaczy wiejssieh 1 


i „Czytelnika, 
Zorganizowane również będą kon- 


elementów klasowo obcych oraz za- | KUSY recytatorskie utworów Mickie 
pobiegać będzie uprawianiu gumo- | Wicza i Puszkina, Niczależnie od kon- 


terstwa na terenie wsi. l 


Udział członkowski w Kasie py- | chłopskich Ministerstwo 


GODODOCONOKKIGDOGOCZOCOGO 


kursów dla śŚwietlię ‘robotniczych i 


głasza dla szkół ogólnopolski konkurs 
recytatorski, Zwycięzcy z poszczegól 
nych województw przybędą w drugiej 
połowie grudnia do Warszawy i wè- 
zmą udział w eliminacjach finałowych 
przed mikrofonem Polskiego Radią, 
poczem nastąpi uroczyste rozdanie an 
gród, 

4-go grudnia odbędzie się w całym 
kraju zbiórkę. uliczna na budowę 
Instytutu Młowiańskiego imienia Ada- 
mą Mickiewicza, gdzie zostaną zało- 
żone biblioteka i muzeum Mickiewi- 
czowskie, 

W rocznicę urodzin Poety, dnią 24 
grudnia w Warszawie odhędzie się 
uroczystość odsłonięcia  zniszeżonego 
przez hitlerowskiego okupanta pomui 
ka Mickiewicza. Uroczystość ta zakoń 


Oświaty o-lezy Rok Jubileuszowy, 


Wielka Konferencja |Na zakończenie Tygodnia Studenta 


Gospodarcza 


Dziś z iniojatywy Wydziału 
Handlu Zarządu Miejskiego 
odbędzie się konferencja g0- 
spodarcza z udziałem  przed- 
stawicieli państwowych cema 
tral handlowych, spóldziel. 
czośći į Centrali Mięsnej oraz 
czynaików społecznych, «Jelem_ 
konferencji jest omówienie 
zadań handlu uspołecznionego 
w najbliższym czasie, usprąw 
nienie pracy aparatu rozdziel 
czego na szczeblu hurtu į de 
talu oraz przygotowania do 
organizacji właściwego zaopa 
trzenia w związku ze zbliżają 


cymi się świętami, a (k) 


> 
Dyżury. aptek 
|. Dzisiejszej nocy dyżurują następu- 
[jace apteki: 

Pabianicka 56 Antoniewicz, 
Piotrkowską 127 — Danielecki, Da- 
szyńskiego 59 — Gorczycki, Wscno- 
dnia 54 — Karlin, Zielony Rynek 37 
— Apteka Społeczna Nr 56, Bima- 
nowskiezo 37 — Zagórowska. 


| Centralnego Zarządu Przemysłu 
Włókien Łykowych postanowili 
ufundować ze swych składek Prze 
chodni Sztandar Honorowy dla 
zwycięskich załóg zakładów biorą 
cych udział w międzyzakładowym 
współzawodnictwie przemysłu ły- 
kowego, Sztandar ten przejdzie 


na własność zakładu, który odnie 
sie trzykrotne zwycięstwo, 


TOOEPELPYA 


> 


młodzież akademicka 


Wezoraj, w ostatnim dniu Między- 
narodowego Tygodnia Studenta, słu- 
chacze łódzkich wyższych uczelni pra- 
cowali przy edgruzowaniu Bałut, 

Od rana kilkuset studentów Wyż- 
szej Szkoły Gospodarstwa Wiejskie- 
go w Łodzi udało się ze sztandarami 
i transparentami na Bałuty, aby od- 
gruzować odcinek przy ul. Widok. Ze 


śpiewem i ochoczo młodzi akademicy | d 


ładowali samochody ciężarowe, które 
następnie zrzucały swe ładunki na 


Śluszne posunięcie 


PNWMYFYCWOOOCOPONPEOD OGONOWE OWE 


jest jednym z pięciu łódzkich zaan 
dów pracy, w których tytułem próby 
Ubezpieczalnia Społeczna wprowadzi: 
ia system wypłacania robotnikom za 
siłków chorobowych na miejscu. 

Idziemy więc tam, aby osobiście 
przekónać się, jaki ma przebieg ta 
oddawna oczekiwana inowacja, 

— ego właśnie miesiąca, wydaje 
mi się, że było to ll-go — opowiada 
przewodniczący Rady Zakładowej 
tów, Kowalski — zostaliśmy węzwasi 
wraz 2 dyrekcją zakładu do Ubezpie- 
czałni Społecznej, Tam  oznajmiono 
nam, że jesteśmy jednym z wyzna: 


czonych zakładówy, w którym zasiłki 
chorobowe będą wypłacane robotni- 


kom w Wydziale Pracy i Płacy, Po 
powrocie z Ubezpieczalni Społecznej 
natychmiast zwołaliśmy ogólne zebra- 
nie załogi, na którym wyjaśniliśny 
projekty U, 8. Załoga wiadomość tę 
przyjęła z wielkim uznaniem i rado- 
ścią, 

— Że wszyscy są bardzo zadowole- 
ni z tego nowego sposobu wypłat, o 
jest jasne — mówi nam tow. Błotnie- 
ka, — Zdarzało się areszty, Że me 
chepe zwalniać się z pracy dla odebrą 


Zmiana godzin 


urzędowania 
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegra- 


fów w Łodzi podaje do wiadomości, 
że od 20 listopada br. urząd poczto- 
wo-telekomunikacyjny Łódź 18 (ul. 
Złotno 76) będzie czynny w godzi- 
nach: w dni powszednie od godz. 8 
do 15 bez przerwy, w niedziele i świę- 
ta od zodz. 9 do 11. 


4) REFERENTA 
SMAROWNICZO-OLEJOWEGO 


Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny. 2177-k 


odgruzowuje Bałuty 


zsypisko. Częste kursy świadczyły 
o wytężonej pracy ładowaczy, 

Studenci pracowali również weęz?- 
raj przy ul. Drewnowskiej, Tu jednak 
nie wypadło to bynajmniej impenu- 
jąco, Miast bowiem zgłoszonych 600 
studentów Politechniki Łódzkiej, sta- 
wiło się do pracy zaledwie dwudzie- 
stu kilku. Obecni na robotach uspra- 
wiedliwiali nieobecnych faktem, że 
zisiaj rozpoczynają się colloqnia 
i studenci, zamiast przyjść do pracy, 
| musieli się uczyć, (Jel.) 


prama 


wej, w ogóle jej się nie podejmowało. 

— Teraz, w okresie. jesiennym — 
dodaje ob. Miszkiewicz — gdy wiele 
osób choruje, co i tak przynosi zna- 
czny uszczerbek w produkcji, doszły 
by jeszcze te stracone godziny, które 
spędzano na czekanie w kolejkach po 
zasiłók. Mogłoby to nawet zagrozić 


wie Instytutu nawiążą współpracę 
ze Związkiem Zawodowym Włósnia 
rzy i przyczynią się do utworzenia 
w siedzibie Związku „Poradaaż tach- 
nicznej“ dla racjonalizatorów. Odznaj 
mił on, że Instytut będzie współora- 
cował w dziele pogłębienia ra*'tna- 
lizacji z Politechnika oraz Stowarzy 
szeniem Inżynierów i Tecaaików 
Włókienniczych. Dyrektor Instyrutu 
tow. W. Wende zobrazował ogromne 
osiągnięcia ruchu  racjona! zator 
skiego w Związku Radzieckim, Za- 
proponował utworzenie w fInstytu- 
cie Pracown: Doświadcza!nej dla ra= 
cjonalizatorów. 

Przedstawiciele Politechniki prof. 
prof. Bratkowski i Pietkiewicz o~ 
świadczył, iż chętnie udzisią pomo- 
cy racjonalizatorom i obejmą v;żekę 
nad klubami. Profesor Jezierski za- 
ofiarował w imieniu Katedcy Ma- 
szyn EBlektrotechnicznych gotowość 
roztoczenia opieki nad klubami za= 
kładów elektrotechnicznych ML 1 i 
M. 31. 

W imieniu Zwziązków Zawodo” 
wych Włókniarzy i Metalowców za- 
brali głos tow. tow. Aniołkiewicz i 
Garliński, 

W imieniu techników i inżynie- 
rów, którzy zobowiązali się aawiąr 
zač ścisłą współpracę z racjoraliza= 
torami i spieszyć im zawsze z po= 
mocą mówił przedstawiciel Naczel- 
nej Organizacji Technicznej. 

Na ogromne zadania stojące przed 
ruchem racjonalizatorskim, ovaz na 
aspekt polityczny tego zagadnienia, 
wskazał sekretarz KŁ PZPR tow. 
Uzdański,. 

O konieczności į sposobach roz= 
powszechnienia pomysłów ras;onst= 
zatorskich mówił dyrektor Technicz 
ny PZPB tow. Kłopotowski, 


Podsumowania dyskusji dokonał 
sekretarz KŁ PZPR tow, Żebrowski. 


Następnie odczytał tow, Krzywańi- 
ski — przewodniczący ORZZ — 
rezolucję, którą zebrani przyjęli go- 
rącymi oklaskami, Tekst rezolucji 
zamieściliśmy we wczorajszym ru- 
merze „Głosu“. 


Uczestnicy narady opuszczali 
salę konferencyjną z mocnym 4 
w pelni uzasadnionym przekona= 
niem, że narada stanowiła donto- 
sie wydarzenie w rozwoju rmchu 
racjonalizatorskiego, z 4€wno- 
ścią, że wszystkie wysunięte tu 
wnioski i deklaracje zostaną ry- 
chło wprowadzone w życie, przy- 
czyniając się do przyśpieszenia i 
ugruntowania postępu technicz= 
nego w naszym kraju. 


Walka o prawa kobiet - 
nieodłączna 


od walki o pokój 


Moskwa (PAP). Sobotnie wieczar- 
ne posiedzenie Rady Światowej De- 
mokratycznej Federacji Kobiet po- 
święcone było zagadnieniom vbrony 
politycznych i gospodarczych praw 
kobiety. Przemawiające na posiedze 
niu delegatki kobiet: Dani, Wolnego 
Terytorium Triestu, Demokratycz- 
nych Kobiet Hiszpanii, Szwecji, Fran 
cj, Belgii Anglii, Norwegi, USA, 
Algeru, Argentyny, zgodnie. podkreś 
laty, iż w obecnej chwili dziejowej 
walka w obronie gospodarczych 
praw kobiety jest nieodłączna od 
walki o pokój, walki przeciwko pod 
żegaczom wojennym. 


Ubezpieczalni 


Rehotnicy z uznaniem witają 
wypłaty zasiłków chorobowych w fabrykach 


Tak pómularnie zwana „Wólczanka“ nin jąkiejś niewielkiej kwoty zasiłko 


nie wykonaniem 
dukcyjnego, 

Takie oto i podobne głosy słyszy 
się dokoła na temat wypłacania zasił 
ków chorobowych w fabrykach. Z te- 
go wynika, że ludzie pracy uznają i 
z zadowoleniem przyjmują każde słu 
sane i przemyślane posunięcie Ubez. 
pieczalni Społecznej. 


na czas planu pra 


Rejestracja wojskowa 


Dziś, tj. dnia 21 bm., stawią się do 
rejestracji następujące rocznisi: 

Z terenu RKU Łódź-Miasto I (ko- 
misariat M. O. 6, 7, 8, 9, 10, 15): 

Rocznik 1918 przy ul. Ogrodowej 
34 — na literę W; rocznik 1917 przy 
ul. Ciesielskiej 7-9 — na literę W; 
rocznik 1916 przy ul. Skarbowej 28 
— na litery W, Z, Ż; rocznik 1915 
przy ul. Wólczańskiej 251 — na Jite- 
ry S, Sz; rocznik 1918 przy ul, Ko- 
pernika 46 — na litery P, R. 

Z terenu RKU Łódź-Miasto II (koó- 
misariat M.O. 1, 2, 3, 4, 5, X; 12, 
13, 14): ; 

Rocznik 1918 przy ul. Piotrkow- 
skiej 104 (IV ptr.) — na litery Pl BR 
rocznik 1316 przy Armii Ludowej 2$ 
— na litery W, Z, Ż; rocznik 1915 
przy ul. Lokatorskiej 10 — na lit. W; 


rocznik 1910 przy ul. Piotrkowskiej | 


104a (II ptr.) — na litery D, E, ©: 
rocznik 1908 przy ul. Piotrkowskiej 
104a (III ptr.) — na literę P. 

Jutro, tj. dnia 22 bm. stawią się do 
rejestracji: 

Z terenu RKU Łódź-Miasto I (ko~ 
misariat M. O. 6, 7, 8, 9, 10, 15): 

Rocznik 1918 przy ul. Ogrodowej 34 
— ma litery W, Z, Ż; rocznik 1917 
przy ul. Ciesielskiej 7-9 — na litery 


Z, Ż; rocznik 1911 przy ul. Skarbo- 
wej 28 — na litery A, B; rocznik 
1915 przy ul. Wólczańskiej 251 — na 
litery T, U, W; rocznik 1918 przy uł. 
Kopernika 46 — ma litery R, 8; 


Z terenu RKU Łódź-Miasto II (ko- 
18 14), M.O. 1, 2, 8, 4, 5, 11, 12, 


Rocznik 1918 przy ul. Piotrkow 
skiej 404 (IV ptr.) na literę $; 
rocznik 1913 przy ul. Armii Ludowej 
28 — na literę A, B; rocznik 1915 
przy ul. Lokatorskiej 10 — na litery 
W, Z, Ż; rocznik 1910 przy ul. Piotr- 
kowskiej 104a (II ptr.) — na literę 
F, G; rocznik ,1908 przy ul. Piotrkow 
skiej 1042 (IJI pitr.) -— na litere P. 


M ad a Ad pady eh 
Ofiary 


Na odbudowę Warsza tacit 
Państwowe Zakłady Tkanin Tech 
nicznych i Pasów Nr 1 — Łódź, Na- 
piórkowskiego 92 — zł 21.260. 

. 


» 
Przodownicy pracy w Spółdzielni 
„Kuśnierz wpłacają sumę zł 9,000 


na sieroty po poległych o Wolność 
i Demokrację. 


OE 
A 


Co pisała prasa łódzka 21 listopada 1929 r. | 


SKONFISKOWANA KLEPSYDRA 


NAPAD POLICJI NA POCHODY 
ROBOTNICZE 


„Głos Poranny” donosi: „W dniu 
wczorajszym w 10 rocznicę powsta- 
mia  międzynarodówńki młodzieży 
komunistycznej w Warszawie od- 
były się antywojenne manifestacje 
młodzieży, 

Przy zbiegu ulic Żelaznej 4 Lesz- 
no policja napadła na pochód ro- 
botniczy, oddając strzały do demon- 
strantów. Trzy osoby padły trupem 


ti A 6 tysięcy widzów rozegrany został wczoraj wieczorem w | chwilami prawie deklasuje Ślązaka. . > 7 
na miejscu, Jest szereg rannych“, AA AĆ EPA Apodo Wobec hali „Włókniarza“ mecz bołserski pomiędzy reprezeniaz.ja- W 3 rundzie Ponanta wałezył w stanie Pen MR et PR 
„Głos Poranny“ donosi o licznych y aw mi zrzeszeń sportowych Stali i „W łókniarza”. zamroczenia przegrywając wyraźnie wal 1. Poznań 5 10 20.4 
aresztowaniach. HRABIA POTOGKI ` Meez jak pagantan bano zę ka Pó wynikiem remisowym sa kę na punkty. 2. Kraków 5 q 15 10 

zak W drużynie łódzkiej najlepszym pięjciarzem był niezawodny już dz "EFZKETE GIT W PYCTE 3. Śl órny 5 4 12:10 

KATASTROFA KOLEJOWA OSZUKAŁ SKARB PAŃSTWA siaj Debisz, u gości Matloch, który stocłył ciężki pojedynek z bieludz- CIĘŻKIE CHWILE I ZWYCIĘSTWO M asy AT z s 
W PIOTRKOWIE kg gonest o niebywałym oszu- | ko odpornym na ciosy Mazurem dE. .. OLEJNIKA 4. Łódź 5 4 9:14 
stwie, jakiego dopuści! się kr. Po- Oręsnicacia ZaWEÓw ROEE w.średniej Olejnik miał grożnego| 5, Warszawa 5 3 8:21 

Na dworcu kolejowym w Piotr! ki, j 7 ili Eat ri wczłraj bez zarzutu. Punktużlnie, z iwnika Sz {ő 'szy- ? $ » A 
wie rozbiły się trzy wa Aa UR, krem Kara Mu dokładnością do jednej minuty © godz. 49 na ringu stanęły obydwie ó- przeciwnika Sznajdra, którego wszy 6. Śląsk Opolski 5 2 1216 


tek fatalnego manewrowania loko- 
motywą. 


4 TYSIĄCE SPRAW O ESKSMISJE 


W chwili obecnej w sądzze w Ło- 
dzi znajduje się 4 tysiące spraw o 
ekśmisje, Gospodarze skarżą prze- 
ważnie bezrobotnych, którzy nie ma- 
ją pieniędzy na opłacenie czynszu 
mieszkaniowego. 


„Głos Poranny“ podaje, że w Kraj 
kowie została skonfiskowana klep-; 
sydra żałobna niejakiej Teodozji So- i 
nikówny, która popełniła zariach | 
samobójczy z powodu braku pracy i 
środków do życia. Ponieważ zmarła 
leżała przez jakiś czas w bramie — 
pogrzebem zajął się krakowski zwią 
zek dozorców i służby domowej, któ 
ry na klepsydrach zamieścił słowa 
— „Pogrzeb tragicznie zmariej ofia- 


stafy“ zdobyty przez króla Sobieskie 
go pod Wiedniem. Kustosz muzeum 
w Wilanowie przedłożył niezbite do- 
wody, że dywan jest sfałszowany. 
Zakupiony on został przez Potockich 
w roku 1845 w pewnej fabryce dy- 
wanów w Wiedniu, 


LYNCH W STANIE TEXAS 

Murzyn Marshall Ratcliffo został 
w dniu wczorajszym  zlynńnczowany 
przez tłum w mieście Eastland (stan 
Texas). Murzyna rozebrano do naga 
i powieszono na słupie telegraficz- 
nym. Ponieważ sznur był za słaby i 
zerwał się — tłum czekał pół godzi- 
ny na sprowadzenie mocnego po- 


t wrozą, 


Program na poniedziałek 21 listopa- | 


da 1949 r. 

11.35 (Ł) Pieśni kompozytorów ra- 
dzieckich. 11.57 Sygnał czasu i hej. 
nał. 12.04 DZIENNIK POŁUDNIO- 
WY. 12.25 Przerwa. 13.25 Program 


SRUTKI KRACHU 
Pola Negri oświadczyła w Nowym 
Jorku dziennikarzom, że pudczas 
ostatniego krachu na giełdzie stra- 
ciła prawie cały swój majątsk, 


Na ringu w hali Włókniaria 


„otal“ -y 


lókniarz“ 8:8 


Punkty dla gospodarzy zdobyli: Kargier 1 


Matecki 2, De 


semki, które licznie zgromadzona pu bli 
większej sympatii, że stanęły: cne prapie że w zapowiedzianych skła- 
dach. Jedynie w drużynie gospudarzy Abrakło Ścigały, którego zastąpił 


Mazur. 


Nie przebrzmiały jeszcze burzliwe o 
klaski witające dobrze reprezentujący 
się zespół „Stali* i zapowiedź b. cieka- 
wie zapowiadających się wszystkich bez 
wyjątku walk, gdy pomału zaczęły przy- 
gasać światła w hali, zamykano 
drzwi i na widowni powstawał na- 
strój oczekiwania. 

KARGIER REMISUJE 

W ringu ukazuje się Gumowski i Kar- 
gier. Krótkie, ostatnie przygotowania i 
gasna światła na widowni. Pod silnym 
snopem reflektora zaczynają wojenny ta 
niee dwie sylwetki, Wysmukły Gumow- 
ski walezy z odwrotnej pozycji i w pier 
wszej rundzie ogranicza się właściwie 
do defensywy, sprawiając wiele kłopotu 
swą prawą prostą kargiorowi. W drugiej 
rundzie walka zaostrzyła się,  Kargier 
idzie intensywniej do przodu, ale Gumow 


dnia. 13.30 Muzyka rozrywkowa. — f gnunnunnnnczunnunsnununrownnunnunsOnNNNNnNNNENOAZOUNZUNNACENUBZDNZNAUNENKEM 


14.00 Audycja Zw. Naucz. Polskiego, 


O puchar Kałuży 


WYNIKI ZAWODÓW PILKAR- 
SKICH O PUCHAR KAŁUŻY 
Poznań — Warszawa 1:1. 

Śląsk Opolski — Łódź 4:1. 
Kraków — Śląsk Górny 1:0 


sz 2, Olejnik 2 i Grzelak 1 


Tabelka 


ość przywitała oznakami tym 


ski jest bardzo dokładny, trafia częściej 
i węcej i wygrywa tę rundę. W trzeciej 
ruttlzie Kargier idzie znów do przedn, 
alejnadal nie potrafi uniknąć przykrych 
ciołów Guniowskiego w żołądek. Te cio 
sy Wyraźnie osłabiają łodzianina, i pozha 
wiają go końcówki. Wynik remisowy, je 
żeli kogoś krzywdzi to — Gumowskiego. 
Naszym zdaniem byt on wczorzj lep- 
szy od Kargiera. 
—usprawiedliwiają jedynie 2 
nienia, jakie otrzymał Gumowski w 
3 rundzie za trzymanie, 
MATECKLZDOBYWA 2 PUNĘTY 
W wadze koguciej Matecki spotkał się 
ze zwyciczcg Kasperczałka 


scy dobrze pamiętamy, toteż po I run 
dzie byliśniy zdumieni, że Olejnik tak 
doskonale potrafił rozwiązać taktycznie 
walkę zę Ślązakiem i tak wyraźnie roz- 
strzygnąć na swą korzyść, Druga runda 
była jednak dla  łodzianina tragiczna. 
Pod jej koniec inkasuje przy sznurach 
dwa ciężkie cicsy Ślązaka i jest nie 
przytomny. 

Wystarczyło aby ślązakowi wyszedł je 
szcze jeden cios i walka mogłaby byé za 
kończona przed czasem. Olejnik jednak 
potrafił wyjść cało z niebezpiecznej syta 
acji, a w 3 rundzie zdobyć już taką prze 
wagę, która mu pozwoliła wygrać zdecy 
dowanie walkę na punkty. 


GRZELAK REMISUJE Z NOWARA 

W wadze półciężkiej Nowara nie miat 
łatwego zadenia z młodym Grzelskiem 
4 Kalisza, Po pierwszej rundzie. która 
przenominała intensywniejszy „sparrine”. 


Wynik remisowy 


napom- 


— Czajkow= 


W szpadzie 


Węgry-Polska 9:7 


Budapeszt (obsł. wł.) W sal: Vasas 
rozpoczął się w niedzielę międzypań 
stwowy mecz szermierczy Polska — 
Węgry. W pierwszej konkurencji 
spotkania — w szpadzie Węgry zwy 
ciężyły Polskę 9:7, Przy stanie 8:4 
Węgrzy zrezygnowali z dalszych roz 
grywek z skutkiem tego Polacy uzy 
skali 3 punkty bez walki, Z Polaków 
najlepiej wypadł Nawrocki, ktory 
odniósł dwa zwycięstwa z Bajtaza= 
rem (8:0), i z Mesóly 131). 

Pozostałe punkty zdobyli Subic — 
jedno zwyciestwo z Sakavitsera ;2:1) 
:Zaczyk — jedno zwycięstwo z Sa= 


skim z Wrocławia. Dwie pierwsze rundy 
unływaja pil znakiem  żywcj wymiany 
ciosów. W trzeciej rundzie wałka zamie 
nia się w bljaryke „Obaj chłopcy w fer- 
worzę walki zapominają o przepisach 


w drugicj rundzie walka nisco się pźy 
wila, szybkie ataki Nowary razbijały się 
jednak w większości o dobra zasłonę ka 
liszanina, Wynik walki nierozstrzygnię- 
ty. 


kovitsem (3:2), W reprezentacji We- 
gier najlepiej wypadł Szekely. 


Z boisk zagranicznych 


415 Œ) K śkaty, 1420 (Ł r ve bokserskich toteż obaj otrzymują napo- z 5 GT -A 
Piotr Czajkowski. m. Koncert re Pływacy łódzcy biją re kord Polski | WO a walke. i r aal AZKA penne Wegry-Szwecja 5 : 0 
pianowy Nr 1, b-moll op. 28. 14,55 śwyci żył na punkty- Matecki, który Rz ł BUDAPESZT (obst. wł.) — Wobec 


Mnzyka francuska. 15.30 — „Hallo, 
młodzi fizycy* — 15.50 Muzyka roz 
rywkowa, 16.00 DZIENNIK POPO- 
ŁUDNIOWY. 16.20 (Ł) Aktualności 
łódzkie. 16.25 (Ł) „Depesza* — słu 
chow. dla młodzieży, 16.40 (Ł) Pio- 
senki dla dzieci, 16.50 (Ł) Reportaż 
dźwiękowy z Narady Oszczędnościo- 
wej w PZPB w Pabianicach. 17.00 
(Ł) Koncert popołudniowy. 17,45 Au 
dycja dla świetlic młodzieżowych. — 
18.00 „Z kraju i ze świata. — 18.15 
Muzyka ludowa. 18.40 „Wszechnica 
Radiowa“ kurs I — wykład z cyklu: 
„Przyroda nieożywiona”, 19.00 Audy 
cja dla wsi. 19.15 Michał Glinka: II 
i III akt opery „Rusłan i Ludmiła”, 
20.00 DZIENNIK WIECZORNY. 
20.40 D. c. Opery. 21.00 „Niziny“ — 
22.00 (Ł) „Siedem dni sportu łódz- 
kiego”. 22.18 (Ł) Omów. progr. lok, 
na jutro, 22.15 Muzyka taneczną. — 
Transmisja do Czechosłowacji i Bu- 


„Związkowiec Zryw” — „0g 


Towarzyskie zawody pływackie, tò- 


niwo“ (Warszawa) 89 : 11 


nym: Zryw 5.08,38 przed Ogniwem 


zegrane pomiędzy łódzkim Związkow | 5.09. 


cem Zrywem a Ogniwem stołecznym 
zakończyły się zwycięstwem łodzian 
w stosunku 89:71. 

Jak zapowiadali zawodnicy Związ- 
kowca Zryw, pobity został rekord 
Polski w ramach tego spotkania, Mia- 
nowicię w sztafecie 4x100 mtr. sty- 
lem zmiennym zespół łodzian w skła 
dzie Boniecki, Dobrowolski, Jaworski 
i Jera ustanowił nowy rekord Polski, 
wyrażający się cyfrą  5.08,3. Czas ten 
jest lepszy od dotychczasowego re- 
kordu Polski o 4,3 sekundy. 

W meczu piłki wodnej zwyciężył 
również Związkowiec Zryw, bijąc ze- 
spół gości w stosunku 6:0 (4:0), 
Bramki strzelili: Jaworski 4 i Jera 2, 


Techniczne wyniki przedstawiają się 


Sztafeta 4x50 mtr, stylem  dowol- 
nym pań: 1) Ogniwo 2.49,5 przed 
Zrywem 3.21,4, 

Sztafeta 4x200 stylem dowolnym 
panów: Zryw 10.31,2 przed Ogniwem 
10.45,8, 

100 mtr. stylem klasycznym panów; 
Dobrowolski (Zryw) 1.20.2 przed ko- 
legą klubowym Jaworskim 1.23,1, 


Trzęsowski 
remisuje 
z Kolczyńskim 
w Lublinie 


był bardziej agresywny: 
POCO TE GWIZDY? 


Jesteśmy po drugiej rundzie walki w 
wadze piórkowej | Matloch — Mazur. 
Obaj przeiwnicy siedzą wyczerpani w 
swych rogich, a bala rozbrzmiewa gwiz 
dadpodicm tego jest napomnienie ja 
kie dopiem co otrzymał Mazur za nieczy 
stą wlio Protest widowni jest nie stu- 
szny, nie można być bardziej pobłażli- 
wym na tego rodzaju przewinienia wo 
bec swoith niż wobec gości, ale Mazur 
rzeczywiście w 2 pierwszych rundach za 
służył na oklaski i sympatię, Łodzianin 
walczył niesłychanie ambitnie, dobiera- 
jac sie Gzęsto do skóry Ślązakowi. Każ 
dy jednak cios Matlocha był o wiele kła 
syczniejszy, toteż, pomimo, tego że i w 
3 mndzie Mazur jakkolwiek optycznie 
nie wiele ustępował Matlochowi górując 
nad nim przede wszystkim siłę fizyczną 
— walkę wygrał zupelnie zasłużenie na 
mmkty Matloch. Protest widowni byt w 


ka nkurat o głowę 
Drapała poza doskonałymi warunkami 
fizycznymi (wzrost, długość rąk), poka- 
zul, że już coś umie z boksu. 
tórował jednak nad nim przede wszyst- 
kim szybkością wykorzystując w Ii II 
rundzie doskonale moment zaskoczenia. 


sto i czysto dzięki czemu 
rozstrzygnąć na swoją korzyść, chociaż 
naszym zdaniem wynik remisowy byłby 
tu słuszniejszy. 


Z Ligi Koszykowej 


Łódzka „Snójnia” górą! 


wyższego od siebie. t 
50.000 widzów Węgry pokonały w 
Budapeszcie mistrza olimpijskiego 
Szwecję w wysokim stosunxa1 5:0 
(2:0). : 

TURCJA — SYRIA 7:0. 


ANKARA (obst. wł.) — W elimi- 
nacyjnym meczu piłkarskim 0 mi- 
strzostwo świata Turcja pokonała 
Syrię 7:0. Ponieważ spotkanie rewan 
żowe między obu drużynami nie było 
przewidziane, Turcja zakwalifikowa- 
ła się do następnej rundy, w której 
spotka się z Austrią. 


Jaskóła 


W trzeciej rundzie Drapała trafiał cze 
walkę zdołał 


eee S 
GŁOS 
Organ Łódzkiego Komitetu i Woje 


wódzkiego Komitetu Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej 


Redaguje: 
KOLEGIUM REDAKCYJNE, 


Teletony! 


„Gwardia“ przegrywa 
35 : 40 (14 : 23) 


Pierwszą porażkę w tegorocz- 


4 i > o z 2 x i 7 > zgrywkach Ligi Koszyko- Redaktor naczelny 2310-13 
R Sy. A de) żeli. następująco: W Lublinie odbył się mecz bek- |tym wypadku zupełnie nieuzasadniony. 7a ch ieo dia wa y tka Zastępca red. naczelnego 218-23 
1. 28. gr „| 400 mtr, stylem dowolnym panów: asf z ; t | EOE ryt wej poniosia „oWwaTaja pors: Sekretarz odpowiedzialny = 219-03 
23.15 Muzyka poważna. 24.00 Zakoń | po on'ecki (Zryw) 54 panew: | serski między WKS „Lublinianka“ i| — „MURZYNEK“ PRZEGRYWA niu z łódzką „Spójnia“ (35:40,| | Dział partyjny 254-25 
czeńie audycji i Hymn, onecki (Zryw) 5.41.9 przed Maras | warszawską „Gwardią, zakończony W w. lekkiej Stanikowski natrafił na $ > vAn 


AT A 
arki i E 
16 


kiem (Ogn.) 5.43.9, 


wynikiem remisowym 8:8. 


przeciwnika, który odznaczał się nie 


14:23). Łodzianie przewyższali 


h z ad > Dział korespondentów robr'- 
przeciwnika szybkością ł 


lepsza niczych 1 chłopskich oraz 


200 mtr, stylem klasycznym panów: Wyniki techniczne:  (zawódricy | pzyjemnym stylem walki, Stanikowskie 
FSW 5 YEA N E VORGE Mt ) BOME ais | a oal 3 Zola maj redakiorów gezetek Ścien- 
Dobrowolski (Zryw) 3.0.85 przed | „Lublinianki* na pierwszym 'niej- |go zgubiła wczoraj 3 runda, w której | UYSPOZYCJA strzałową. „Goście DE nych | 219-42 
Szymanowskim. (Ogn.) 8.10;5. scu) — waga musza — Kuk'er zwy- |imdział się przypadkowo na jeden z przy li przed przerwą dość znaczną RR ai iaN 223429 
ciężył wysoko na punkty Szpiną:ela, przewagę — po przerwie gra była ał miejski I sportowy 454-21 


100 mtr, stylem grzbietówym pań: 


krych fiosów Szczepana i tak osłabł, że 


wewn. £1 11 


z __|Fijałkowska 1.349 rzed  Miniksel | w koguciej Baran zremisował z Mar [dh] sobie już zupełnie narzucić przewagę | wyrównana, Dział ekonomiczny 218-11 
WE KCI s) (Stat 1) (obie Ogniwo). i cysiem, w piórkowej Borówski a!egł |do końta walki. Pomimo dwóch napom Punkty dla „Spójni“ zdobyli: "igi TEDY 216-19 
nę ad dac apis '| 100 mtr. stylem dowolnym panów: | 12 punkty kady LYS t tek- |nicń, walkę wygrał Szezepan. Michalak 15, Skrocki 10, Pawlak BP. mao 
BAŁTYK (Narutowicza 20) — „Arin | Jera (Zryw) 1,048 przed Mroczkow | el a a e EAN ZJeLŃSki zokeu] _DEBISZ ŻNÓW TRIUMFUJE 7, Mokwiński 4, Szor i Płacheciń- | | Fedakcie nocna |. 7A 
kat — godz. 16, 18.30, 21. zen (Ogn.). i tował w II rundzie Szczepan'alka, w| W Angu ukaznją się teraz ci na któ. | ski po 2. zł toat Piotrkowska 70, tel, 222-2 
BAJKA (Franciszkańska 31) — „Ma Kadi T pa średniej Trzęsowski zrem'sował z|”ych widownia oczekiwała z niecierpli- P oih MSG ostrej: wał Trial OROREN Łódź, Piotrkow. 
skarada“ — godz. 18, 20, Sziakicwi as "y Tag * r) Kolczyńskim, w półciężkiej Drra-|wością: Dehisz i Ponanta. Waza k Pos żyj ska 55, tel. 111-50 f 114-75 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) — „Pro- GS WA (Ogn.) 1. ie bialski uległ na punkty Archadz= „Pietwsza runda mija „spokojnie. De: | ce y p j M pięc: zwyc ok n Wydawca RSW „Prasa“ 
gram aktualności krajowych i za- min stylem grzbietowym pa- kemu, w ciężkiej Stec uległ na |bisz nie wysila się, ogranicza się do bada | covię* 53:48 (24:22), O ostrości gry Adr. Rod.: Łódź, Piotrkowska 56, 
granicznych Nr 49'— godz. 11, 12, | nów: Jabłoński (Ogn) 1.144 przed | punkty Famulickiemu. nią słabych stron Ślązaka, który wykazu | świadczy fakt, że 10 zawodnik (po ów a TE CZE 5 
13, 16, 17, 18, 19, 20, 21 ewym kolegą klubowym Ludwikow- | Sędziował w ringu Koblak>. Zas|je dużo przytoraności umysłu. W poło- |pięciu z obu stron) musiało opuácić Łódź, ul. Żwirki 17, tel. 206-42. 


HEL dla młodz. (Legionów 2-4) skim 1.24,1, wodom przyglądało się ponad 1.500 | wie drugiej rundy Debisz zaczyna zdoby boisko za zbyt wielką ilość posobi- 


„Wyspa skarbów“ — godz. 16, 18, 
2 


0 

MUZA (Pabianicka 173) — „Świat 
się śmieje" — godz. 18, 20. 

POLONIA (Piotrkowska 67) „Gdzieś 
"w Europie“ — godz. 16, 18.80, 21 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Potępieńcy" — godz. 16, 18, 20 — 

ROBOTNIK (Kilińskiego 187) — 
„Śpiewak nieznany" — godz. 16.30, 
18.30, 20.30 

ROMA (Rzgowska 81) — „Diabelska 
grań“ — godz. 16, 18, 20 — film 
dozwolony dla dzieci : 

REKORD (Rzgowska 2) — „Urwis 
Gawroche* godz. 16; „Wieś na po- 
graniczu* — godz. 18, 20 — film 
dozwolony dla młodzieży 

STYLOWY (Kilińskiego 123) — „Po 
całunek na stadionie“ — godz. 16, 
18, 20 

ŚWIT — Kino nieczynne z powodu 
remontu. 

TĘCZA (Piotrkowska 108) — „Mil- 
cząca barykada“ — godz. 16, 18.30, 


21. 

TATRY (Sienkiewicza 40) — „Spot- 
kanie“ — godz. 16, 18, 20 — film 
dozwolony dla młodzieży ; 

WISŁA (Daszyńskiego 1) — „Arin- 
ka“ — godz. 15.30, 18, 20.30 — film 
dozwolony dla młodzieży 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) — „Al 
Baba i 40 rozbójników“ — godz. 
16.80, 18.30 20.30 

WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) — 
„Milcząca barykada* — godz. 15, 
AGTA (Zgierska 26) Spot 
ACHETA gierska — y i- 

7 kanie nad Laba“ — godz. 16.30, 

30. 20.30 A 
ABE ć „ D-06312 


Sztafeta 4x100 mtr. stylem zmien-! osób. 


| waé coraz bardziej rosnącą przewagę i stych*, 
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Daleko od Moskwy 


— Wciąż pracujesz? — spytał miękkim głosem, spo- 
glądając na leżące na stole arkusze. 

— Artykuł do miejskiej gazety o stołówce dla dzieci, 
których rodzice są na froncie. W mieście nie śpieszą ze 
zrealizowaniem urzęczywistnienia tego projektu — wy- 
jaśniła Polina Jakowlewna i wstydliwie odsunęła mę 
ża, gdyż dopiero teraz ujrzała Aleksego. 7 

Przywitawszy się uściskiem ręki, pieszczotliwie po- 
patrzyła na niego swoimi ciemnymi smutnymi oczami. 

— Pół roku nie widziałem Aleksego Mikołajewicza. 
Czas nie upłynął napróżno. Zmężniał, stał się mocniej- 
szy. Taki nigdy nie zawiedzie — zwróciła się do Załkin- 
da, jak gdyby kończyła z nim rozmowę o Aleksym. 

— Nie zawiedzie, — z przekonaniem potwierdził Zał- 
kind, — A jak się to stało przyjacielu Alosza: na froncie 
otrzymałeś chrzest bojowy, ale dopiero tu na budowie, 
wojna naprawdę cię osmaliła, zostałeś. oficerem, naczej - 
rikiem:... R» : 

— Mnie się wydaje, że i wyście się zmienil, Polino 
Jakowlewno — mówił Aleksy zażenowany słowami Zat- 
kinda i wpatrując się w jej twarz nieco pełniejszą niż 
dawniej i spokojniejszą. s 

Polina Jakowlewna cichutko i radośnie roześmiała się 
i wyszła z pokoju. Inżynier zrozumiał: w rodzinie Zał- 
kinda spodziewano się nowego potomka, i 

— Wszystko trzymasz w tajemnicy, nic nie powiesz. 
I powróciłbym z Moskwy bez prezentu, — rzekł Alek- 
SY Z wyrzutem. « 


— Cóż to za sekret: wszystko widać — uśmiechnął się 
Załkind, f 

Aleksy przygotował się do dłuższej rozmowy, lecz po 
kolacji Załkind oświadczył stanowczo: 

— Kłhdź się spać drogi Alosza, o szóstej rano mu- 
sisz jechać na lotnisko. Jeśli nie odpoczniesz, będziesz 
się potem męczyć. Droga potrwa nie mniej niż pięć dób. 
Na rozmówę poświęcimy tyle czasu, ile potrzeba na Wy- 
palenie papierosa. Czy chcesz o coś zapytać? 

Aleksy powiedział mu to wszystko, czego mie odwa- 
żył się powiedzieć Batmanówowi. Zwierzył się ze swo- 
ich obaw, czy potrafi wypełnić swoje zadanie. 

— (Czy niezbyt pochopnie zgodziłem się na to? 
Wszystko odbyło się tak szybko. Jednakże myślę, że 
najlepiej by było, gdyby leciał sam Batmanow. 

— Nie myśl o tym. Gdyby przed pół rokiem po- 
wstała taka konieczność — wątpię, czy byśmy ciebie 
wysłali. Czy słyszałeś co powiedziała Polina Jakowle- 
wa? Oczywiście mie chcę cę zachęcać, powinieneś 
się przygotować na trudne spotkanie w głównym komi- 
tecie, zarówno jak w prezydium ministrów. Znajdą się 
i tący, którzy będą mówić o nas „Głębokie zaplecze, 
pokojowe warunki. nie potrafili się przestawić”. Oczy- 
wiście należy odróżnić sprawiedliwą krytykę od nie- 
sprawiedliwej. I powiem ci jeszcze.. Zalkind przybliżył 
twarz do twarzy Aleksego, — Może będziesz musiał 
stanać przed wielkimi ludzmi. Przed bardzo wielkimi 
ludźmi! Mam takie przeczucie. A więc... wątpliwości 
zostaw tutaj nie zabieraj ich ze sobą. Przecież znasz 
doskonale budowę, zjadłeś tu, jak się mówi, pud soli. 
Staraj się opowiedzieć, jak obecnie wygląda rurociąg! 
— Żałkind szeroko rozłożył ręce. — I pomówimy o przy 
szłości o nowym zadaniu. Zarzuć wędkę, może ci jesz- 


cze nic nie powiedzą, ale dadzą do zrozumienia. 
Rozeszli się, Aleksy już leżał, kiedy Załkind przy- 
szedł do niego. 


| — Czy Batmanow dał ci jakieś polecenia: co do 
żony? Zdawało mi się... 


— Przywiozę ją, Michale Borisowiczu, zobaczysz! 


«„„Mijała godzina za godziną, zbliżał się świt, lecz 
Kowsżów wciąż nie spał, Przypomina} sobie wszystkie 
wskażówki i rady Batmanowa i Załkinda, myśłał w ja- 
ki sposób wykona swoją misję, A nad wszystkimi myś- 
lami tryumfowała jedna myśl — o spotkaniu z Ziną. 
„Czy wysłać telegram, czy też nie?“ — pytał sam sie- 
bie į postanowił: — „Lepiej nie wyślę. Będzie czekać 
i dręczyć się, wpadnę lepiej niespodzianie”, 


x 
, Aleksy i Załkind wstali razem ze słońcem i zaczęli 
się spieszyć. Auto odjeżdżające na lotnisko nie przy- 
było, więc Załkind zaproponował aby wyjść na spot- 
kanie. 

W nocy padał deszcz, Obecnie niebo było czyste 
i lśniące. W przezroczystym powietrzu wyraźnie odci 
nały się błękitne przestrzenie. Spłukana deszczem tra- 
wa lśniła jasnym szmaragdowym kolorem. Na liściach 
iigłach drzew. połyskiwały krople dżdżu, Senną ciszę 
poranka macit jedynie śpiew ptaków oraz odgłos kro: 
ków Załkinda ` Aleksego na drewnianym trotuarze, 
Partorg chciwie wciągał mocne powietrze przepojone 
zapachem igliwa, 

— Wiesz o czym sobie teraz pomyślałem — ode- 
zwał się Michał Borisowicz, — wyjazd ten jest nagro- 
dą dla ciebie,. Za to, że dobrze pracowałeś, nie unika- 
łeś trudnych spraw, że żyłeś całą duszą. k 
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